
D o d a t e k  d o  N r . 2 9 2  „ G ło s u  N a r o d u " ,i W 5t *

-. 35e^*5^W^SJRg^»~>- K r a k ó w ,  2 9  p a ź d z i e r n i k a  ? 1 9 3 3 * r I .

Iliitllllllllllilllllli

LITERACKO - NAUKOWY
w y c
iiiihiiiiiiiiiiiiiiiiiiiihiii

.

lioJyj w  n ie J z ie lę  jak o  k e z p ła ln y  Jod ałclc  C al7 I IV A  R O I  l i  F*

D
m m m m m

r a m a I d  a .1,0 r e g..o
* y .

Z borow skiego  mam kazać ściąć, 
czy nie?“ — pyta siebie i innych król 
Stefan, niby drugi Hamlet. Myliłby się 
jednak ten, kto chciałby w  dramacie
Bronczyka upatryw ać wyłącznie dra- »
mat jednostki.

Sam fakt ścięcia Samuela Zborow­
skiego na rozkaz Batorego w zasadzie 
nie zawiera w  sobie nic dramatycznego, 
gdyż mieści się znakomicie w obrębie 
pojęć prawnych, ustalających stosunek’ 
między królem i jego poddanym. Zbo­
rowski dopuści! się obrazy prawa, k tó ­
rego najwyższym strażnikiem by! król. 
i dlatego został stracony.

O co innego zatem pyta Batory siebie 
i innych. O to mianowicie, czy ma pra­
wo ściąć Zborowskiego, a to każe do­
szukiwać się konfliktu dramatycznego 
poza jednostka i poza prawem w potocz 
nem tego słowa znaczeniu, ustalajaccm 
stosunek między jednostkami.

W tedy zaś dramat indywidualny u- 
rasta dó dramatu zbiorowości, a proble­
my w  nim poruszane nabierają waloru 
kosmiczności.

* * V** ' ^  "• ’
.,KróI Stefan" Kazimierza Brończy- 

ka jest dramatem narodu. Świadczą o 
tem przedewszystkiem postacie drama­
tu. stworzone na miarę symbolu oraz

*) Kazimierz Brończyk: Król Ste­
fan, dramat w 5 aktach, Lwów 1933.

djalekiyka moralna, którą posługuje się 
autor.

Zborowski i Batory, to dwa typy, z 
których pierwszy reprezentuje w  dra­
macie Bronczyka mentalność polską 
anarchiczną, odśrodkową, drugi kon­
struktywną. Zborowski, posiadający w 
sobie dużą poezję, zdolności artystycz­
ne, rozmach fantazji itd. — jest indywi­
dualnością niezdolną do tworzenia sil­
nej organizacji państwowej; prawdziwe 
swoje królestwa tworzy nie z twardej 
rzeczywistości, lecz w wyobraźni. Mej! 
jadę na wielkie Iowy — mówi — Może 
złowię hospodarstwo, upoluję sobie dolę 
mieczową, karmazynową, gronostajem 
podbijaną...

Odśrodkowej, anarchicznej naturze 
Samuela, idącej w kierunku swobodnej 
radości, nie mogącej się pomieścić w  ra­
mach życia zbiorowego, tworzącej w ła­
sne prawa i własną moralność — prze­
ciwstawia ■ się w  dramacie Bronczyka 
król Stefan, opętany świadomością swo­
jej misji, mającej za cel zmianę psychiki 
narodowej, reprezentowanej przez Zbo­
rowskiego. *■

Król Stefan najjaśniej zdaje sobie 
sprawę z konieczności życiowych na-

„Królestw się nie łowi po stepach, 
chyba rumakiem pegazowym... 
Królestwa funduje się w  ludziach 

& I między ludźmi rumianymi krwią,“

mówi do Samuela w  jednej ze scen 'dra­
matu, dodając; • ,

„A te ludzie- 
 sprężone być muszą prawem 

* ■"> twardem,
Nielilosnem. i-  1 
Nielitosnem i dla nich, 1 dla króla..."

W imię tej świadomości podejmuje 
Batory walkę. W  tem też mieści się jego 
dramat, jako człowieka przeciwstawia­
jącego się temu, co nad nim ciąży jako 
siła fatalna. Ale jednocześnie jest Batory 
uosobieniem dramatu społeczeństwa, 
walczącego z własneni przeznaczeniem 
dziejowem. ! !! - r= ►

Batory jest
1 * * ’ * -ł-rV ^  ć
fanatykiem swojej - idei, 

i w  tem leży jego wielkość. W ydaw szy 
walkę przeznaczeniu, staje się przez to 
samo postacią tragiczną. Dramat jego 
jednak nie byłby dramatem człowieka, 
gdyby nie odzywający się w  nim faz no 
raz głos sumienia. U

Batory, nie zachwiany ani na mo­
ment w  wierze w  swoje posłannictwo, 
byłby posągiem z jednej bryły, który 
budzi podziwg — i tylko podziw; Bato­
ry, staczający walkę z samym sobą, 
w ydany na pastwę własnego sumienia, 
budzi współczucie — i przez to staje się 
bardziej zrozumiały. Dramat królewski
staje się też dlatego dramatem człowie­
ka.

Wl. P.
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W Tokjo i 'Jokohamie, jak donosi 
prasa japońska, obchodzono w  ub. mie­
siącu uroczyście dziesiątą rocznicę wiel 
kiego trzęsienia ziemi. W  Tokjo kulmi­
nacyjnym punktem uroczystości była 
olbrzymia manifestacja przed św iąty­
nią, wystawioną w  miejscu, gdzie zgi­
nęło czterdzieści tysięcy przerażonych 
ludzi, którzy schronili się tutaj z myślą, 
że na wolnej przestrzeni uratują swe 
życie od zagłady żywiołu. W. Jokoha­
mie urządzono akademię w muzeum 
pamiątek trzęsienia ziemi, wybudowa- 
nem specjalnie w tym celu, niedaleko 
parku Nogejama. , .

* * *

‘ Odbudowa stolicy Japonii i Jokoha­
my była rzeczywiście owocem wielkie­
go, mrówczego wysiłku 'Japończyków, 
który nadszarpnął poważnie budżet pań 
stwa i wyciągnął pryw atny kapitał z 
Imaków. W  Tokjo runęło 30 tys. domów, 
a 200 tys. zostało, poważnie* uszkodzo­
nych. .Wiele muzeów, bibliotek i uczelni 
padło pastwą pożaru. Jokohama została 
prawie doszczętnie zniszczona. Czego 
tam nie zniszczyły w strząsy zietni i nie 
straw iły płomienie, to zostało zmiecio­
ne olbrzymieini falami morza, które 
wdzierały się co pewien czas w głąb 
lądu. W  katastrofie zginęło przeszło 

1100 tysięcy ludzi. Było to największe

po
trzęsienie ziemi, jakie nawiedziło. Ja­
ponię od roku 1498, kiedy to rozszalały 
żywioł pochłonął w prowincji Tokajdo 
200.000 ofiar.

Do odbudowy obu miast przystąpio­
no z niesłychaną energią. Przedew szyst 
kiem na drugi plan usunięto tarcia poli­
tyczne. Gabinet premiera Kato ustąpił 
w  kilka dni po trzęsieniu ziemi, a w jego 
miejsce admirał Gombej Jamamoto po­
wołał do pracy tak zw any rząd odbu­
dowy, w  którym największą rolę ode­
grał minister spraw  wewnętrznych Sim 
pcj Goto.

* '  *.4 A <J
Odbudowa stolicy trwała siedem lat. 

stosownie do planu przewidującego i 
przyszłą rozbudowę miasta według naj­
nowszych zasad urbanistyki. Rząd w y­
asygnował na koszta 697 milionów je­
nów (jen około 2.50 zł.) a na trzykroć 
chyba większą sumę musiał zdobyć się 
kapitał prywatny. Zasadniczą rzeczą 
było wybudowanie dwóch krzyżują­
cych się bulwarów, o szerokości 33 do 
44 metrów, które przecinają miasto z 
północy na południe i ze wschodu na 
zachód. Równolegle do nich biegną 52 
ulice szerokie na 22 metry, łącznej dłu­
gości 117 km. Te zaś są przecięte 122 
ulicami o szerokości i l  do 12 metrów. 
Łączna ich długość wynosi 139 km. Na 
tej olbrzymiej szachownicy zbudowano

sien i u zieim
jeszcze wielką ilość małych uliczek 
(6 do 11 m etrów szerokości), które roz­
ciągnięte w  jednej linji pokryłyby 600 
km. Nie wymieniam tu wielu bulwarów, 
które mogłyby być ozdobą N. Jorku, 
lub Londynu, zaznaczę tylko, że bulwar 
koło stacji kolejowej, szerokości 73 m e­
trów, ciągnie się dwa kilometry. Plan 
przekształcający miasto, liczące 
4,970.839 mieszkańców, w szachownicę, 
musiał wziąć pod uwagę rzekę Sumida 
i liczne kanały. Zbudowano więc 500 
nowych mostów. Długość wybudowa­
nych linii tramwajowych wynosi 350 
km. Tę przestrzeń olbrzymia (136.650 
akrów ang.) zabudowano prawie całko­
wicie nowoczesnemu na wzór am ery­
kański gmachami. Kolo głównej stacji 
uwagę zwraca kompleks gmachów t. 
zw. Marunouci o 1.200 oknach. W wielu 
miejscach sterczą kilkupiętrowe, żelazo- 
. betonowe „pudła", w  większości jednak 
zachowano dawną architekturę. Nie za­
pomniano przytem o ..płucach miasta". 
Oprócz uporządkowanych, starych .'roz­
ległych parków, jak Siba-kojen, Ujeno- 
kojen, założono 52 nowe, mniejsze i trzy 
większe. Wielkie sumy pochłonęło kom­
pletowanie zniszczonych bibliotek oraz 
Cesarskiego Muzeum, w' któretn zgro­
madzono 170 tysięcy okazów malar­
stwa, rzeźby ,: tkactwa, porcelany, laki, 
itd. Z pomocą ochotnie pospieszyła za­

granica, a wśród wielu państw i Polska.
Z niemniejszą energja, ze względów  

handlowych, przystąpiono do odbudo­
wy największego portu japońskiego Jo­
kohamy (620.306 mieszkańców). Zwa­
żyć bowiem trzeba, że do tego portu za­
wija rocznie przeciętnie 2.600 okrętów 
z całego świata, a prawne w szyscy  
przybyw ający do „Kraju Wschodzące­
go Słońca" lądują najpierw w  Jokoha-' 
mie. W  handlu z zagranicą jest to mia­
sto zdynstansow'ane tylko przez jeden 
port Kobe. Odbudować zatem należało 
w pierwszym rzędzie port, a dopiero • 
później doszczętnie zniszczone miasto.', i
Rząd wyasygnow ał wprawdzie na ten' 
cel tylko 200 miljonów jenów, lecz nie-:, 
zwykle ofiarnie pospieszyły z pomocą' 
prywatne przedsiębiorstw a' handlowe,’ 
przem ysłow i, tow arzystw a okrętowe,'1 
krajowe i zagraniczne. W  odbudowie 
zachowano w  ogółach poprzedni plan,1 
dzielący ‘Jokohamę na trzy  części: Ja-; 
m asita-c io , gdzie mieszczą się konsu-. 
laty, biura zagranicznych firm, główne 
hotele i kluby, następnie 'dawną 'dziel-! 
nicę cudzoziemską oraz pozostałą część' 
miasta, japońską, słynną ze sklepów z 
najrozmaitszemf - towarami na eksport’

&
Tokjo i Jokohama zostały już odbudo­

wane i dantejskie przeżycia dwóch no-;
cy wrześniowych w  1923 roku, powoli 
zacierają się wr pamięci dotkniętych Ka'

mi
1*4

4
tastrofą mieszkańców. Najlepszy jednak; 
wykaz odbudowy nie zdoła przedsta-* 
wić rzeczywistego wysiłku całego^ 
społeczeństwa japońskiego przy tej gi-, 
gantycznej pracy. .Wysiłek ten tembar-j 
dziej zasługuje na uwagę, gdy się zwa­
ży, że w  czasie powstawania nowych ’ 
gmachów, domów i parków podziemny) 
żywioł nieraz wstrząsam i dawał znać • 
o sobie pracującym. To ich jednak niej 
zrażało i nie opóźniało toku pracy.

Japończycy zdają sobie sprawę, iejj 
żyją nu wulkanie, lecz przyjmują to z1 
uśmiechem.  A zresztą, gdyby chcieli 
usuwać się z każdego miesiąca dotknię-
tego katastrofą, wszystkie wyspy ja-^ 
pońskie w  liczbie około 600 byłyby da-^ 
wno bezludne. Tymczasem roczny)
przyrost ludności stale się zwiększa i |  
przed kilku laty przekroczył miljon.* 
Osiedla i pola ryżowe, wymagające du-; 
żej ilości w ody zakłada się już na zbo-^ 
czach gór. Nic przesadzę pisząc, te  Ja-^ 
ponja zaczyna się dusić na swych w y - ’ 
spach i wysepkach. I to na w ulkanics-.
nych, któremi — według sejsmo- ( 
loga prof. Omori — żywioł podziemny , 
w strząsa przeciętnie 1.400 razy w ciągu 
roku. Nazwalibyśmy to tragedia narodu. 
Cóż bowiem może być tragiczniejsze od 
nagłej u traty  najbliższej rodziny i mie­
nia? A jednak istnieje dla Japończyka 
rzecz straszniejsza. Mówi o niej ostat­
nie słowo starego przysłowia japońskie­
go: „Iciban osorosi: kaminari, kadzi, 
ojadzi" — ..są trzy rzeczy najstraszniej­
sze: piorun — trzęsienie ziemi — gniew 
ojca". t

■ M. B.
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W śród drzew nil
ł %I  esli p ra w d ą  fest. że „narody szczęś­

l iw e nie mają. historji" , to zdanie to 
można nie bez rac ji  zastosować do 
wysp Balearskich, p rzynajm nie j od 
chwili, g d y  w  roku  14-09 weszły one 
w sk ład  korony hiszpańskiej. W szyst­
kie wojny, wszystkie wstrząsy w e­
w nętrzne, jakie w  ciągu wieków prze­
chodziła  Hiszpanja, slabem  tylko e- 
chem odbijały  się n a  tych błogosła­
wionych, szczodrze przez n a tu rę  upo­
sażonych, wyspach.

N awet os ta tn ia  rewolucja przeszłą 
n a d  niemi, nie pozostawiając żadnych 
śladó\v. Dzień p ro k lam o w an ia  re p u ­
bliki uczciły władze stolicy biciem 
dzwonów. Rojaliści pozam ykali szczel­
nie d rzw i i okna, n a  znak żałoby. — 
A k iedy  dzwony bić przestały, wszys­
cy wrócili  do swych zwykłych, co­
dziennych zajęć. ' ■

»  * *

Łagodny k l im a t  i prześliczne poło­
żenie sp raw ia ją ,  że n a  Baleary  ciągną 
przez cały rok, a  szczególnie w  m ie ­
siącach zimowych, liczne rzesze kos­
mopolitycznych turystów . F a la  ta  k ie­
ru je  się w  pierwszej linji n a  n a jw ięk ­
szą % całej g rupy  wysp, Mallorca, z jej 
stolicą P a lm a .  Dokąd okiem sięgnąć, 
w id a ć  łagodne wzgórza, pokry te  p a l­
m ami, k ak tu sam i,  d rzew am i m igda ło ­
w ym i i o liwnemi, o raz w inn icam i,  
z k tó ry ch  uzyskuje  się s łynne wino, 
gęste, s łodkie i bardzo m ocne. Orygi- 
n a ln em  urozm aiceniem  pejzażu są  roz­
s iane licznie s tare , k am ienne  w ia trak i ,  
p rzy p o m in a jące  turyście nieśm iertel­
nego Don Kiszota.

Palm a, m iasto  liczące,.około sto ty ­
sięcy, mieszkańców, jes t  rezydencją  g u ­
bernatora cywilnego, k o m en d y  woj­
skowej i  biskupa. M iasto to pos iada  
cały, szereg  w spania łych  budow li i za­
bytków, od słynnej k a ted ry  począw ­
szy. Im p o n u jąca  t a  św ią tyn ia ,  której 
budowę rozpoczął Don Jaim e w roku  
1230,-u t r z y m a n a  jes t  w  czystym stylu 
gotyckim , jedyn ie  portal,  zbudow any  
z końcem XVI w ieku  nosi wybitne 
p iętno renesansu .

W ogóle architektura Palmy, jes t  od- 
zw iercjadleniem  wiekowych dziejów 
całej w yspy, przez którą przew ala ły  
się kolejno hordy Fenicjan, Greków, 
Kartagińczyków, W andalów , Gotów i 
Maurów, aż w  ro k u  1207 król Ara- 
gonji, Don Jaim e I, objął ją  w  posia­
danie.

Toteż n a  każdym  n iem al k ro k u  
spotyka się zabytki b u d o w n ic tw a  roz­
m aitych  epok od m aury tańsk iego  po ­
cząwszy, poprzez gotyk, renesans  i 
b a rok  aż do neoklasycyzmu.

*  *  /.

k G łów nem  bogactw em  wysp Baiear- 
"skich są  m igdały , k tó ry ch  eksport do­
chodzi w artośc i 40—50 miljonów pese- 
tas  rocznie. Niemniej pow ażną  r u b r y ­
kę stanowi eksport południowycłuowo- 
ców, przedew szystkiem  fig-

K w itn ie  rów nież n a  w ielką  skalę 
hodow la drzew oliwnych, p row adzona  
w edle  wiekow ych t rad y c y j  arabskich. 
Ale m ieszkańcy  M allorki nie um ieją  
w y rab iać  'dobrej oliwy jadalnej. ' Pod  
ty m  w zględem  nie wiele zmieniło się 
od czasu, gdy Chopin razem  z Goorge 
S and  szukali odpoczynku i w y tchn ie ­
n ia  w  Valldomosa...

★ * *
Zmieniło się. na tom ias t  wiele, o ile 

idzie o kom fort i w a ru n k i  m ieszkanio­
we. Dziś czekają n a  tu rys tów  eleganc­
kie hotele, prześliczne plaże, rojące się 
w sezonie od zagranicznych gości. — 
Ludność ocenia korzyści płynące z r u ­
chu turystycznego, toteż robi się 
wszystko, by gościom pobyt uprzyjem ­
nić. A sposobności do tego nie b ra k u ­
je: w  ciągu letnich miesięcy u rządza  
się rozm aite  festyny i uroczystości, w  
czasie których tubylcy popisują  się 
oryginalnemi tańcam i narodowemi 
„jota", , bolero", „meteixa’w, ;;copeo

igdałowycłi i wiatraków
O ryginalne, barwno .

n  T
s t r o j e  n a r o d o w e  

d o d a j ą  p o p i s o m  t y m  n i e m a ł o  u r o k u .
J e d n ą  z a t r a k c y j  s ą  ró w n i e ż  w y ­

cieczki  n o c n e  d o  s ł y n n y c h  „g r o t  s m o ­
c z y c h "  L a s  C n e v a s  del  D r a c h ) ,  r o b i ą ­
cych p o w a ż n ą  k o n k u r e n c j e  „ G r o c i e  
b ł ę k i t n e j "  no Capri .  W y c i e c z k i  te m a ­
ją j u ż  s w ó j  u ś w i ę c o n y  r y t u a ł :  w y p ł y ­
w a  s ię  nocą ,  w  ło d z ia c h  o d p o w i e d n i o  
i l u m i n o w a n y c h ,  p r z y  d ź w i ę k a c h  m u ­
zyki  w a g n e r o w s k i e j . . .  R o m a n t y c z n e  to. 
d a j e  j e d n a k  z a w sz e  n i e z a w o d n y ,  a ł a t ­
w y  efekt .

A k o m u  z n u d z i  =ię g w a r  i r u c h  
w ie l k i e g o  m i a s t a ,  j a k i e m  jest  P a l m a ,  
ten moż e  u r z ą d z a ć  d a l sz e  w y c i e c z k i  
po wysp ie ,  z w i e d z a ć  czyto za c i szn ą ,  u-

r o c / o  po ło ż o n ą  Y a l l d o m o s a ,  t o n ą c ą  w 
s r e b r z y s t e j - z i e l e n i  o l iwek ;  c z y  m a ł ą  
w i o s k ę  r y b a c k ą  P u e r t o  Po l l cnsa ,  czy 
w r e s z c i e  m a ł ą  w y s e p k ę  s ą s i e d n i ą  1 b i­
za.  k tó r e j  b u d o w l e  z a c h o w a ł y  d o t y c h ­
czas  c h a r a k t e r  cz y s to  a r a b s k i .

\Y pełli i s e zon u  l e tn iego  zaś  c a ły  
r u c h  t u r y s t y c z n y  k i e r u j e  s ię  d o  w s p a ­
n ia le  u r z ą d z o n e j  p l aż y  w F o r m e n t o r ,  
po łoż one j  w  p ó łn o c n e j  części  w y s p y ,  
g d z i e  co r o k u  zjeżdża, ją się r ó ż n e  z n a ­
k o m i t oś c i  ze ś w i a t a  p l u t o k r a c j i ,  a r y ­
s t o k r a c j i  i... f i lmu .

) + * *
I

M i e s z k a ń c y  w y s p  B a l e a r s k i c h  n ie  
p r z e d s t a w i a j ą  t y p u  cz ys te j  r a s y  k a t a -  
lo ńs k i e j :  j e s t  w  n i ch d o m i e s z k a  k r w i

M aurów, Żydów' i Włochów- Mężczy­
źni rośli, dobrze zbudowani, o śniadej 
cerze: kobiety smukłe, zgrabne, ładne, 
o wielkich czarnych oczach i aksa- 
m itn em  spojrzeniu.

C harakterystyczną cechą tej lu d n o ­
ści, żyjącej beztrosko, pracowitej i 
bardzo religijnej, jes t  upodobanie do 
tańca  i śpiewni. Śpiewa s tare  ballady 
hiszpańskie rolnik, u p ra w ia jąc  zie­
mię, śpiew ają chłopaki i dziewczęta, 
za trudnione zbiorem m ig d a łó w  lub 
oliwek, śp iew ają  liczne pielgrzymki 
dążące do klasztorów i kaplic, poło­
żonych na  szczycie gór.

A k iedy  całe miasto ułoży się dp_ 
snu, pod balkonem ukochanej śpiewa 
ognisty m łodzian  p rzy  dźwięku gi­
tary...

(kr.)

U I.resu cykl u Galsworthy ego
I  rzed  p an i  tygodniam i wyszła po­

wieść G alsw orthy‘ego O v e r  t h e R i - 
v e r  (Za rzeką), s tanow iąca ostatnie o- 
gniw o długiego cyklu, złożonego z 
trzech .trylogij, a  rzuconego n a  tło ży­
cia Anglji od la t  osiem dziesiątych ze­
szłego w ieku  do chwili obecnej, a  r a ­
czej do chwili zgonu au to ra  z począt­
k iem  bieżącego roku.

P ie rw sza  część, „PosesJouat“ w y­
szła w  r. 1906. G a lsw o r th y  p rzerzu ­
cił się później do innych  tematów' i 
historję rodu  Forsyte‘ó\v ciągnął d a ­
lej dopiero w  ogłoszonej po wojnie po 
wieści „W  k anc le rsk im  sądzie" (I n 
C h a n c e r y  — ty tu ł  oznacza również 
rozpaczliwe położenie, -w jakie może 
dostać się zapaśnik w walce bokser­
skiej). Część trzecia nosi ty tu ł  „Do w y  
najęcia"  — oznacza on symbolicznie 
k res  przewagi w życiu angielskiem  ro 
d u  Forsy te‘ów, przedstawicieli wvż- 
szuj k lasy  średniej i fan a ty k ó w  p ra w a  
własności.

N astępna  try log ia  p rzeds taw ia  Już 
dzieje następnego pokolenia, w sku tek  
reakcji po ciężkich przeżyciach i cier­
pienia cli m ora lnych  w ojny  świato­
w ej oddającego się użyciu, pozbawio­
nego ostoi m oralne j i nieumicjącego 
sobie dać r a d y  z jeżącymi się-trudnoś­
c iam i -społecznemu Pierw sze właści­
wości reprezentuje  głównie córka So- 
an jesa  Forsvte*a FJcur. os ta tn ią  m ąż  
jej Michał Mont, działacz socjalny i 

_______  w •Bm m & m & s& rsm assm am

członek Izby Gmin. Sędziwy Soanics 
w ystępuje tu  w  roli chóru, kom entu­
jącego w ypadki,  i ducha opiekuńczego 
rodziny, k tóry  zresztą niewiele może 
wpłynąć na jej losy. Z n iesym patycz­
nego, w pewnych m om entach , w s trę t  
poprostu  budzącego w  czytają­
cym  bogacza, k tó ry  n a  w szyst­
ko rozciąga. p ra w o  własności, 
zmienił się on tu  w  mądrego_ 
i szlachetnego przedstaw icie la  przed­
wojennego świaia. Ewolucję przeszła 
postać, ale przeszedł ią przedew szyst­
kiem autor, k tóry k ra k a ł  n ad  daw nie j  
<̂ zą Anglją. ale zaczął jej żałować na 
w idok  Anglji powojennej. •

Po „Białej m ałpie" pierwszej części 
„Nowoczesnej komed.ii" (taki jest ogól 
ny  ty tu ł-d ru g ie j  trylogji, poprzednią  
nazw ał G alsw orthy „Sagą o For?v- 
tc ‘ach“k nas tąp iła  „S rebrna  łyż­
ka", do której t ła  należy już s tra jk  ge­
neralny  w  r. 1926. „Pieśń łabędzia"  
kończy się śm ie rc ią  Soamesa,

Trzecia trylogia, nie posiadająca, o 
ile m i wiadom o, wspólnego tytułu,, 
wprowadza, w  akcji nowe osoby, m ia ­
nowicie rodzinę Chcrrellów, której ty l­
ko jednego członka znaliśm y poprzed­
nio. W ystępują  tu  jednak  i dawniejsze 
postaci, dziedziczka’ krwi ' Forsy te‘ów 
F leu r  i rodziną  Mordów. S praw y spo 
łeczne «chodzą na- drugi plan. obraz 
życia, obejm uje głównie k lasy  wyższe. 
Tytu ł p ierwszej powieści „Czekająca 
dziewica" odnosi się do Diuny Cher-

Epos naszej emigracji
0mawialiśmy przed paru tygodni.v

mi na tem miejscu pierw szy tom powie­
ści Jana W iktora „W ierzby nad Sekw a­
ną", obrazującej tragiczną rolę polskich 
emigrantów we francuskich kopalniach, 
fabrykacli i fermach.

Obecnie pojawił się nakładem Tow. 
W ydawniczego „Rój" w  W arszawie 
drugi i ostatni tom tego dzieła, któremu 
godzi się poświęcić więcej uwagi.

O ile w  tomie pierwszym główny 
nacisk położono na nagromadzenie jak 
najwięcej obrazków i materjałów z ż y ­
cia. naszego robotnika - emigranta na 
tle niesłychanego wyzysku, niespra­
wiedliwości i krzywd ze strony zorga­
nizowanego, kulturalnie o całe niebo 
wyżej stojącego społeczeństwa francu­
skiego. — to tom drugi zasługuje w  ca­
łej pełni na miano patetycznej opowie­
ści o losach pary właściwych bohate­
rów tej. naprawdę wzruszającej ;i pi?h- 
nej powieści.

Odnosi się wrażenie, jakoby autor, 
który naocznie przez dłuższy czas ob ­
serw ow ał całe piekło życiowe chłopa - 
emigranta zarówno w Paryżu jak i na 
prowincji. — pragnął w tomie pierw­
szym wylać na karty1'sw ej książki całe 
morze bólu. współczucia i goryczy, jakie 
nagromadziło się na ten widok w duszy 
twórcy „Tęczy nad sercem". A szczegó 
łóww i faktów tych było tak dużo, iż 
poprostu rozsadzają łamy książki, two­
rząc z niej rodzaj reportażu, czy kalej­
doskopu, o barwach mocnych, jaskra­
wych, krzyczących. I kto wie, czy nie 
lepiej byłoby stw orzyć z tego pierw­
szego tomu cyklu nowelek. _ z których 
każda, zamknięta w sobie. krótka zw ar­
ta, przemawiałaby silniej i sugestywniej 
do wyobraźni i sumienia czytelnika.1

To przeładowanie bowiein szczegółów 
odbić się musiało ujemnie na kompo­
zycji ogólnej 1. tomu, na jego arty stycz­
nej konstrukcji.

W  tomie drugim odnajdujemy praw­
dziwego W iktora w  całej pełni rozkwitu 
jego wielkiego talentu epickiego. Ten 
wielki przyjaciel upośledzonych i wy­
dziedziczonych utnie wnikać - w głąb 
prostej duszy chłopskiej,,rozumie i od­
czuw a wszystkie .jej odruchy, przeży­
cia. załamania i wzloty. , Nie wychodzi 
jednak prawie nigdy z rób obiektywne­
go epika, umiejąc przytem połączyć 
realizm artystyczny ze wzniosłym liry­
zmem. Druga część po\Vieści, pisana 
właściwym autorowi oryginalnym, moc 
nym stylem, posiada potężną dynamikę, 
a pod względem zwartości konstrukcji 
stoi bez porównania wyżej od części

. p j e r w s z e j .

Poszczególne epiżgcly, jak wilia w łó­
częgów paryskich, przełom psychiczny 
bohatera powieści,1 Jędrka Połańca, w 
więzieniu, zasługują na miano prawdzi­
wych cacek artystycznych.

Jedyny zarzut, jakiby można zrobić, 
to pewna skłonność do rozlewnego miej 
scatni patosu, połączona z pewną zbyt. 
w yraźna tendencją m oralizatorską.,, Są 
to j e d n a k -drobiazgi, .wynikające może 
po części z samego ujęcia tematu. — a 
nie obniżające w niczem nieprzeciętnej 
wartości tego dzieła, które. W iktor mo­
że uważać — i słusznie — za najlepsze 
w jego bogatym dotychczasowym do­
robku artystycznym .

..Wierzby nad Sekwaną", to jedna 
z najlepszych i najciekawszych powie­
ści' ostatniej doby, zarówno pod wzglę­
dem  artystycznej konstrukcji, jak i dla 
jej wartości społecznej.

K. Ryehłowski

roli, k tó ra  tu  gra- rolę jedynie anioła 
Opiekuńczego swveh bliskich W d r u ­
giej części „K w itnąca  pustynia"  s ta ­
je się ona sama. bohaterką  tragicznej 
bistorji miłosnej — p a r tn e re m  jest  
poeta Wifrid Descrt. znany n am  z 
„Białej m ałpy". Pomiędzy n im  a  Diu­
ny  staje  zm iana w ia ry  — Dcsnrt prze 
szedł n a  wschodzie n a  m ahom eta-  
nizm, ra tu jąc  się przed śm ierc ią  z r ą k -  
fatnatyczuego szeika. Ale jest to tylko 
pozornie problem  religijny — Descrt 
w  nic nie wierze. Tdzie o co innego: 
Społeczeństwo angielskie nfgdv  nie 
przebaczy Dęsertowi, że pohańbił je 
wobec ludzi wschodu. Powinien był — 
bez względu n a  swój stosunek do reli- 
gji — dać się zabić, ale nie o d s tą p ić . 
od ideału dżentelmena. Powieść k oń­
czy się w yjazdem  skłóconego z otocze­
n iem  pocly, którego Dinny nap róż no 
usiłuje zatrzzymać. p rzy  sobie, z k tó ­
ry m  zresztą go tow a jest pójść na k ra j  
świata. Descrt nie chce. aby u k o ch an a ,  
kobieta dzieliła z n im  pogardę r o d a - ’ 
ków.

„K w itnąca pustynia"  wyszła na  p a ­
rę  miesięcy p rzed  śm ierc ią  au to ra . Po 
została jed n ak  w rękopisie część t rze­
cia t r y lo g j i '— może bez p a ru  końcoU 
wych rozdziałów, w k ażd y m  razie do 
prowadzona tak  daleko, że stanowi pe­
w n ą  całość.

’■ Zakończenie 1 „Kwitnącej pus tyn i" , '  
które Polakowi ta k  żywo przypom ina, 
ostatni rozdział „Ludzi bezdomnych*", 
pozostawiało przecież pew ne m ożli­

wości d la  kochanków. Może zejdą się 
znow u? Może Desert przejdzie ewolu­
cję i wróci? Może Dinny podąży za 
n im  do S iam u  i on .już nie zdobędzie 
się n a  jej odtrącenie?. ; t ,k ,

G alsw orthy pozostał n ieubłagany i 
przeciął wszelkie pokusy, których m u ­
siał doznaw ać jako autor, zakochany 
w Dinny niem niej ocl W ilf ry d a  D eser-  
ta, jego śm iercią . D m ny znajdzie nie 
już wprawdzie p łom ienne uczucie po­
ety, ale spokój i a tm osferę  ro d z in n ą  
przy boku innego, cierpliwego i.stałego 
wielbiciela. Ten wątek nie w y s t a r c z a ł  
jed n ak  do w ypełnienia  powieści- ^  
G aląw ortl iym  odezwał się tedy  — PT 
raz tysiączny — praw nik . Akcję s tano­
wi sp ra w a  rozw odow a (mieliśmy R h  
aż dwie w  powieści) „\Y kanc le rsk im  
sądzie"). Zachodzą n a tu ra ln ie  na jroz­
m aitsze zaw ikłania,  które doprow adza  
ją  do niesprawiedliwego w yroku , opar 
tego n a  pozorach. Dinny g ra  w  ty m  
w y p a d k u  znowu rolę anioła opiekuń­
czego.

* Niewątpliwie w  całej twórczości 
G a lśw orthy‘ego w ysuw a się n a  p ie rw ­
szy p lan  „Saga o Forsy te‘ach". Już w. 
„Nowoczesnej kom edji"  "poziom a r ty ­
styczny obniżył się był nieco, chociaż 
pozostał jeszcze wysoki. Trzecia trylor 
g ia  p rzed s taw ia  się jeszcze słabiej pod 
względem R a obyczajowego, akcji, cha 
rak te ry s ty k i  i p o d k ładu  ideowego. Czu­
je się pewną, sztuczność konfliktów, a 
czytelnikowi b rak  — Soam esa Forsy- 

Bte’a. Atoli subtelny styl G alsw orthv‘e- 
go, jego zdolność o d d aw an ia  przy po­
mocy szczegółów zew nętrznych s ta ­
nów psychicznych i k reś len ia  scen e- 
fcktowriych a  wzruszających pozosta­
ły niezmienione. Zresztą  w a r to  poznać 
„Za rzeką" choćby d la  dowiedzenia 
się, jaki los spotkał D inny Cherrell, 
ten w edle  widocznej in tencji  a u to ra  i- 
dcal kobiecości, rozsiewający naokoło 
skarby  dobroci i poświęcenia, a  wyna* 
gradzany  — cierpieniem. G alsw or­
th y ‘cm u zrobiło się żal D in n y  i s tąd  
ta powieść. Może czuł zbliżającą się 
śmierć i nic chciał swej twórczości za­
kończyć jeszcze jednym  zgrzytem.

WŁADYSŁAW TARNAWSKI -
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J j w y k l e  mówi się u nas,  te  naród pol­
ski i jego l i istorja szczycą się tem, że n i ­
gdy w dziejach Polski  żaden władca nie 
zginął  z r ęki  narodu  cev jakiegoś jego 
przedstawiciela.  I rzeczywiście; przygnia­
tająca większość książąt  czy królów pol­
skich zakończyła życia śmiercią  n a t u r a l ­
ną, pozatem dwu  władców legło na po­
lu walki  (Henryk Pobożny.  Warneńczyk);  
z . r ąk  spiskowców padł  tylko Leszek Bia­
ły, zamordowany  w Marcinkowic pod Gą­
sawą  przez Świętopełka pomorskiego za 
zgodą lub n a m o w ą  Władysława.  Odonicza 
Plwacza;  P rzemys ław zaś w  Rogoźnic 
padł  pod ciosami ręki  nie polskiej, ałc ob­
cej (margrabiowie brandenburscy),  dioć 
ślepym mieczem w tej ręce byli Tolary — 
Nałęczowie i Zarębowie.  Nawet  w czasie 

f” nieusta jących walk dzielnicowych (dru-
1 ga połowa w. XII i cały omal/ c XIIT-ty)

— poza wymienionym już Leszkiem Bia­
łym — rzadko padały t rupy;  zginął 
wprawdzie książę Ziemowit mazowiecki 
syn słynnego Konrada,  oh: z ręki li­
tewskiej,  nie polskiej.  Tajemniczość zaś
osłania tylko zgon Kazimierza Sprawie­
dliwego. a, — według n i e k t ó r y c h  i B a ­
torego.

Wpros t  przeciwnie p rzeds tawiaią ?ie 
pod tym względem stosunni  u n a ; ’tgo 
największego słowiańskiego sąsiada,  w 
Rosji. Tam monarchowie wprost masowo 
schodzil i  ze świata w sposób zgoła niena­
turalny.  I rzecz znamienna — nie wtełv.  
gdy w całej Europie szalały n iepohamo­
wane namiętności :  w średniowieczu,  —
przeciwnie,  za panowania Rurykowi­
czów w walkach dzielnicowych s tosunko­
wo mało  ginęło władców (niektórzy pono­
sili śmierć męczeńską za wiarę od T a t a ­
rów); natomias t  w  wiekach XVIII,  XIX. 
i XX- — właśnie od czasu, gdy Rosja 
,,zeuropeizowała się" — widzimy szereg 
zgonów niena tu ralnych:  o Piotrze Wie l ­
k im mówiło się po cichu, że go otruto,  
choć oficjalnie przeziębienie miało być 
powodem jego śmierci;  najbliżsi jego n a ­
stępcy p a n u j ą  po parę lat  zaledwie. I- 
wana  Antonowicza- zaduszono w twierdzy 
szlisselburskiej.  P io tr  III. ginie, zrzucony 
z t ronu przez żonę Katarzynę:  syn zaś 
Kata rzyny P aw eł  pa d a  of iarą spisku o- 
fićerów. Niezwykłe tajemnicze okolicz­
ności towarzyszą śmierci Aleksandra L 
(ohsenie coraz to silniej umacn ia  się 
przokonanie,  że monarcha fen nie umarł  
w  roku 1825. ale pota jemnie  opuścił  t ron 
by prowadzić żywot pustelniczy na Sy­
beri i  ipo kutuja,c za mora lny  współudział  
w  zamordowaniu ojca). Mikołaj  T. miał  
zażyć .truciznę,  zrozpaczony po stracie 
Sewastopola w  wojnie Krymskiej ;  Alek­
sa nde r  II. zginął od bomby zamachowca;  
olbrzym Aleksander  III. podobno nadmie r  
nom używaniem alkoholu skrócił  swe 
życie, Mikołaja  zaś II. z całą rodziną za ­
mordowali  bolszewicy.

Jeżeli chodzi o zgony władców, — ma  
jąca opinję k ra ju  niepohamowanych,  roz­
szalałych,  prawi  3 dzikich namiętności  —  
Hiszpan ia  nie o usprawiedl iwi ła  tej prze­
sadnie złej opinji .  Nio licząc epoki k ró ­
lów gockich,  kredy nie można jeszcze 

' mówić o psychice narodu  hiszpańskiego,  
.wys tępu ją  t a m  bowiem jeszcze elementy 
ku l tu ra lne  i psychiczne starogermańskic;  
nie biorąc też pod uwagę stosunków w 
kordubeńsk im kalifacie arabsk im (nie 
przynależy bowiem jego his tor ja  do na-  

, szej. europejskiej  cywilizaćji) — już w  
głębi średniowiecza nie znajdziemy j a ­
k ichś  okrutnych czy częstych mordów.

- Na uwagę  —  i to przed ewszystkiem, ją- 
, ko wyjątek — zasługuje zamordowanie  
króla P io tra  Okrutnego przez przyrod­
niego Lrafa,  H en ry ka  T ra s ta ma rę  w  n a ­
miocie sławnego wodza francuskiego Ber- 
t r a n a  de Guisquelin.  Natomias t  w  cza­
sach  nowożytnych od Fe rdynanda i Iza­
bel i  aż do Alfonsa XIII,  żadsn z m o n a r ­
chów h iszpańskich nie zakończył życia 
śmiercią gwałtowną„ Habsburgowie hisz- 

v pańscy   poza Fi l ipem V., którego po­
dobno stoczyło robactwo,  po długim ży­
wocie i długich rządach.  — Byli to d e ­
generaci ,  żyjący *— mim o to — niezwy­
kle długo (panowali  nieraz po lat. 40!). 
Również i Burboni  kończyli  żywot śmior  

. cią na tu ra lną ;  rewolucje zaś — coraz 
to częstszo — wypędzały ich, alo nigdy 
nie mordowały.

Zaś Włochy w zupełności  usprawie ­
dl iwiają opinję k ra ju  t rucizny i szt.ylou. 
f  j ednem i drugiem masowo posług iwa­
no się n a  dworach książęcych czy a r y ­
stokratycznych Borgiów, Medyceuszy, Vi- 
scontich, Sforzów, d ‘Esfe, Coloimów, Cen- 
'■ieh etc., po zjednoczeniu zaś Ital i i  d r u ­
gi trzech dotychczasowyh królów z riy. 
nast j i  sabaudzkiej  — Humbert.  zginął z 
ręki . ana rchis ty (1000).

Dla porządku chronologicznego powin- 
nibyśmy byli wrócić aż do władców m a ­
cedońskich i cesarzy rzymskich,  ale _ żc 
powszechnie się wie, że Aleksander  Wiel ­
ki um a r ł  nieuleczalnie chory w wieku 
jeszcze młodym (38 lat), następcy zaś. je­
go przeważnie mordowal i  jeden drugiego 
na  polach bitew, lub przy pomocy ręki 
skrytobójczej:  dalej  — ponieważ znane 
też ' s ą  naogól dzieje Cezarów, którzy w 
przygniatającej  większości wypadków gi­
nęli śmiercią gwa ł towną (wyjątki ,  jak

cy-j; ettf*ope;sey
sam August.  Tybsrjusz.  Wespazjan i sy.jb 
ko zmarły Tytus.  Nerw a. Trojan,  lladY- 
jau.  Anton i nu  s Pius,  Marok Hirdiiir-z. 
Dioklecjan, Konstantyn Wioli,j i Tuniki-' 
zjusz Wielki  na palcacb prawu? można 
policzyć, gdy zamordowanych  m d/.i-siąt.  
ki) — zwróćmy tylko poliir/nii> uwagę 
na fakt,,  że w Bizancjum piolrgmw ano 
nadal  t radycj„ Rzymu rczarńw, : .  „  
czasie wędrówek narodów mordowano się 
masowo i z wielki ,m zamilowanie-ni i z 
wielką znajomością rzecz,\ ; rz ićhjv t<ż
Okfem jeszcze na Szwecję c i zie  'cieli,i 
Gustaw Adolf i Karol XII. w kwiecie 
wieku zginęli na polu walki.  Gustawa 
zaś III go zabił 'zamachów i w; nrzyj.ofli. 
n i jmy sobie, że w Gi"cji ztrim) kroi t y ­
toń. a w Serliji Aleksander  r>b 'enowic/.  
zabity przez oficerów- pod wodza. !erz.Aun 
Karadż irdżowiczn — i przejdźmy -Jo 
dzi-ajow tr/.ecli największych w Kur/pie 
państw;  Francji .  Anglji i Niemiec.

His lor ja pierwszej f rancuskiejpr  vuu- 
stji Męrowingów dzieli się na. dwa- ok ra ­
sy: w pierwszym mocni, zdrowi, tędzy' 
władcy f rankońscy- i niemniej  zdrów? 
i 1ęgie. a przytem piękne władczynie — 
wyiflordowywali się bezlitośnie przez trzy 
pokolenia (liistorja tych mordów zasługu­
je na osobną szerszą, wzmiankę):  gdy zaś 
w drugim .okresie mordy ustały,  byli już 
Morowi ugowi e degeneratami  i starzeli 
się i umieral i  między 30-tyni a iO-lym 
rokiem żucia. Także i następcy Karola 
Wielkiego i jego syna Ludwika p o ło ż ­
nego, Karlów ing.iwie szybko się zdegene- 
rowali.  natomiast  pierwsi przedstawicie,  
le nas tępnej  dynast i i  Kapztyngów, mię­
dzy którymi  znajdują,  się Filip August 
i Ludwik Święty, z wyjątkiem ojca L u d ­
wika św.. l udwika VIII. Lwa (1225— 122i)
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panowali  bardzo rjjugo -  po 30. 
w ięcej lat! Ostatni Kapci> npow ie y 
s t f j  lin.ji. synowie Filipa Pięknego — 
znowu byli krotko ży ,j; i 11 j i degzjierala 
tnij z nas tępnej  zaś dynasti i  — Afalczycli 
(V alois). -drugi 7. r/ęiln kroi. .Inn Dolin- 
umai 1 w niewoli angielskiej.  Karol VI. 
w yibla I, a n i u . Karol VII. zwycięzca \n_ 
glików (z czasów . Imnny il'Arc) w oba. 
wic otrucia prze/. w lomcgo >vii.-i zagli- 
ip.il sic; n-.tatnicli zaś W alez.ms/y obcią­
żyła dziedzicznie tialiy la j.r/cz F ranci sz­
ka 1 idcul"c'al!ia cborolia. która nnii- 
nąwsyc r icnryka II. 'ginijl im tu rn i , jn ,  
zabito- przypadkiem pr/-'7. lir. Moni-gn. 
iii°rv) — yalirala wcześnie do gi- lm min 
docianego Franciszka 11 i przy sjńeszoda 
wraz 7. wyrzutami  sumienia pa nocy św, 
P-irtloinieja /gon Karola T\ Ostatni z 
Wab'/.ius-zr. Henryk III. il>. król polski) 
zginą! x  j ę k i  d-oiniiiikipniiia Jakobn Cle­
ni en t. założyciel zaś dynasti i  Piirbonów- 
Henryk IV pruli ugodzony, s/.rf !?fcm Rn- 
WIilIcjU Lu-lwil, \111 u m a r p  natura lna  
śmiercią j i o ży ciij. pr lnem nictyl-'  l r u ­
do w. co nudów-; Ludwik zaś XTAL — 
Król Słońc? przeżył swe dzieci i wnuki,  
tak. że po nim wstąpi! na tron p rawnuk
— Ludwik- XV.. którygo wlr ie i la  'do 'gro­
bu ospa. a | c leź po bardzo długiem ży­
ciu. Ludwik XVI. sk nieżyt rneżnic życic 
na szafocie. Karol X. i Ludwik Eilin na 
wygnaniu,  równie jak i Napoleon ITT.

K ró lo w ie  a n g ie l s c y  Z p i e r w s z e j  d y n a ­
s t i i .  k r ó ló w  \Vr«seic‘u (od F g b c r t n  — 82?!
— wszyscc z wyjątkiem za mordowa n>go 
przez mnehoebę i brata  —  Edwarda Mę­
czennika, (koniec X. wieku! umierali  
śmiercią naturalną .  Pod Hast ings zginał 
w walce z Normandami  król Harold 11 
llbfirt ; zwecięzca i zdolww ca Anglii —

V illi-lip normand /ki  zszedł węześnia do 
'.•roluj łtn - skutek zgryzot, ja kici i źró­
dłem luli  .)!>«-> synowie; następcę zaś jo­
g i  i syna,  Wilhelma Rudego znalczion > 
w czasie u-iłowania p rzeży tego  tajpirmU 
c/.-i strzałą. 7. innccli królów' angielskich 
gwałtowna ś in i ' r ć  dosięgła trzech Rv.  
szardnw; Lwie Serce zginał w czasie 
oblężenia zamku jednego 7. wasali ,  od 
klurego chciał odebrać cenne dzieło eztu- 
ki- Ryszarda II go u«uł?ęl> z tronu, a pa­
tom pozbaw iła życia bos/.na jinja ily- 
nasl.ji Pbinhignietów __ ród I .ąnkast rów;  
Ti-/, 'ci -/aś. przywłaszczy wsz\ po śmierci 
pięknego i dzielnego brata Edwarda  IV 
(umarł  od -skutków rozpusty) jego t r -n  
i k;iza'vsz.v zamordować prawego króla,  
małego Edwarda Y-g"t zginął oa. netu b ’t- 
wv pod Rosworlh (1185). walcząc z Tu-  
dorami którzy ]u-z?z. wiek z góra wszrsey 
umieral i  śmiercią natura lną .  W  między­
czasie (między Ryszardami)  gwał towną 
śmierć pmiióH i\v roku 132T1 Edward V. 
sl rurom- z. tronu iirzcz żonę i jej 
kochanka.  Karola. T. Stuar ta  na, śmierć 
wydala rewolucja purytańska.  od tego 
zaś czasu (1813) aż do naszych dni wrzys-  
c-y monarcbowic angielscy/ umieral i  śmier  
i-ją na tu ra lny  Hnkóh U. na wygnaniu!- 

W dziejach narodu niemieckiego jo­
dynie Fryderyk Parbarossa  w  nur tach
rzeki Sulcf, Filip Szwabski udarz?nietn 
puliartt zamordowany,  (o F ryderyku  II. 
krąży legpnda. że go syn Manfred zabił 
— w późnetn zresztą wieku).  Adclf 7
Nassau,  Albrecht T. Habsburg.  Albrecht
II. po dwuletnich rzadacb i Józef I., o.  
fiara zarazy — n ienatu ra lną  umarl i
śiiiiórcią. Reszta żyła rllugo i panowała 
dhign. nieraz bardzo długo (np. F ry d e­
ryk 7TI Habsburg — w NA', wi-sku); n a ­
tomiast najpotężniejszy z. Hohensztanfów 
najbli-' '  ideału uniwersa lnej  m on ar .
chji ch ’ u-ścijańskioj. cesarz Henryk  VI., 
swn i ojci-or wielkich Fryrlryków. lat  sic.  
dem tylko panował  11100—1104) ct, w a
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a
O n  roku 1910 przypuszczano, że każ­

dy pierwiastek chemiczny sklacla się. z 
atomów zupełnie jednakowych t. zn. 
mających identyczną budowę i ten sam 
ciężar atomowy, wyznaczony metoda­
mi chemicznemi. Wspomniane ciężary 
atomowe w y r a ż a j ą  się liczbami całko- 
witemi z ułamkami- „Tak yyięc ciężar 
atomowy chloru wynosi 35.46. ciężar a- 
tomoyi^r rtęci .200.6; zakładano, że w szy­
stkie atomy chloru i wszystkie atomy 
rtęci mają wymieniony ciężar atomowy, 
jeśli przyjąć ciężar atomu tlenu równy 
16. Przypuszczenie, że np. atomy ch1o- 
ru mogą mieć różne ciężary nie znaj­
dywało naogół zwolenników. Nie przy­
puszczano, żeby pierwiastki mogły być 
m ie^gninam i kilku ciał. żeby mogły 
istnieć różne „chlory11 i rozmaite „rtęci11.

W  r. 191S uczony angielski F. W. 
Aston dokonał 'ba rdzo  doniosłego od­
krycia. wyróżnionego nagrodą Nobla, 
dowodząc, że jeśli przyjąć ciężar ato­
mowy tlenu za 16, to ciężary atomowe 
wszystkich innych piarwiastków będą 
liczbami calkowitemi. Skąd się zatem 
biorą ułamki przy cyfrach, w yrażają­
cych ciężary atomowe? Na pytanie to 
jest tylko jedna odpowiedź: w wielu 
pierwiastkach atomy są niejednakowe, 
należy odróżnić: jakgdyhy różnego ro­
dzaju atomy jednego i tego samego pier­
wiastka. Jeśli zebrać jednakowe atomy

w  oddzielne gromadki, wówczas otrzj'- 
mamy różne odmiany tego samego pier­
wiastka. które nazywamy iego izotopa­
mi: (nazwę tę wprowadził Soddy w r. 
1923). Ciężary atomowe tych właśnie 
izotopów są liczbami calkowitemi. Zbiór 
izotopów danego pierw iastka stanowi t. 
zw. plejadę.

, Przejdźmy do wyjaśnienia tych fak­
tów na konkretnych przykładach n. p. 
na chlorze i rtęci.

Chlor ma dwa izotopy, istnieją dwa 
różne „cholery11, których ciężary atomo 
we. w yrażają się liczbami calkowitemi 
35 i 37. Chlor, który znamy, w chemii, 
jest mieszaniną dwu izotopów, w którei, 
jak wskazuje liczba 35.46. znaczną prze­
wagę ma odmiana chloru o ciężarze ato­
mowym równym 35.

Rtęć posiada ciężar atomowy 200.6. 
Aston wykazał w latach 1926 i 1927. żc 
rtęć ma 7 izotopów, t. zn„ że istnieje 7 
różnych „rtęci11! Ciężary atomowe tych 
izotopów ^wyrażają się następującetni 
cyframi: 196, 19S, 199, 200, 201, 202 i 
204. i Jj

Wobec w ykrycia izotopów, dawne 
ciężary atomowe okazują się liczbami 
przcciętnemi, które się otrzymuje przy 
zastosowaniu arytm etycznej reguły mie­
szanin z ciężarów atomowych izotopów 
danego pierwiastka, proporcjonalnie do 
ilości izotopÓAv zawartych w danej mie­
szaninie. \

B i o r a f j a p s a
Flusli nie był zwyczajnym psiakiem. 

Za jego ojca nic chciał właściciel przy­
jąć 20 gwinei, jego samego córka i dzie­
dziczka właściciela nie chciała również 
sprzedać za pieniądze, lecz darowała go 
w r. 1842 „największej poetce angiel­
skiej11. pannie Elżbiecie Barrctt, której 
figle Flusha osładzały wlokące się po­
woli dni. spędzane w łóżku lub na fo­
telu. gdyż Miss Barrett nieszczęśliwy 
wypadek z konia uczynił kaleką na c a ­
łe życie. Mimo tego w yszła ona za jed­
nego z największych poetów współczes­
nej Anglji. Roberta Browninga* a mał­
żeństwo to odbyło się w romantycz­
nych okolicznościach, gdyż Elżbieta 
miała ojca dziwaka i tyrana, więc na­
rzeczony musiał ją wykraść. Nie omie 
szkali zabrać i ulubionego pieska Miss 
Barrctt.

Nie byli zwyczajnymi ludźmi właści­
ciele Flusha i nie był zwyczajnym psem 
Flnsli. To też doczekał się biografii, któ 
ra wyszła z pod pióra również niezu­
pełnie zwyczajnej kobiety. Virginia 
Woolte. która postanowiła przekazać 
potomnym dzieje życia Flusha. jest 
jedna z najwybitniejszych autorek 
Anglji i książka jej nie ma charakteru 
literackiego oszustwa. Tytuł nie kryje 
dziejów Roberta i Elżbiety Brownin­
gów. jakkolwiek zupełnego ich wyi-i- 
czenia nie można było zaryzykować. 
Bohaterem książki jest naprawdę Elush, 
a Miss Woolic bynajmniej go nie idea­
lizuje. Lubił bowiem czasem zwędzić 
coś z kredensu dwa razy ’ ;! wielką
ochotę ukąsić jednego z dwóch najwięk 
szych jPOctów epoki wiktoriańskiej.

—o—

Własności chemiczne izotopów dane­
go pierwiastka są zupełnie iednakowe 
i żudnemi środkami chemicznemi nie 
można mieszaniny ich rozdzielić na czę­
ści składowe. Izotopy różnią się między 
sobą liczbą protonów oraz liczbą elektro 
nów \v jądrze, to też mają różne te w ła­
sności fizyczne, które zależą od masy 
atomu. Zauważyć tu należy, że najwię­
cej izotopów, bo 11. zawiera cyna. v ;

*
Przez długi czas kilka pierwiastków 

uchodziło za zupełnie jednorodne, a na­
leżały do nich tlen. azot, węgiel i wodór. 
Zapomoeą nowszych, subtelniejszych 
metod badawczych, udało się jednako­
woż wykazać, że i te pierwiastki są zło­
żone z izotopów. Obok zwykłego tler.u 
o ciężarze atomowym 16 istnieje jego 
izotop o ciężarze atomowym 1S. wę­
giel ma dwa izotopy o ciężarach 14 i 12. 
azot dwa o ciężarach 15 i 14. W roku 
1931 badacze am erykańscy stwierdzili 
zapomoeą , analizy widm pasmowych 
wodoru, że obok atomów wodoru nor­
malnych istnieją także atomy wodoru 
dwa razy cięższe; które nazwano „cięż­
kimi atomami wodoru11, ciężar ich bo- 
wiem wynosi 2.0136 (zwykły wodór ma 
ciężar 1.0078), Jeden z odkrywców cięż­
kiego izotopu wodoru w yraził przypu­
szczenie, że woda zwykła Ha 0 winna 
się Avzbogacić w  ciężki atom wodoro­
wy przez elektrolizę. Słuszność tego po­
glądu znalazła potwierdzenie w  zbada­
niu wód po elektrolizach długotrwałych. 
W  r, 1932 w amerykańskim United Sta­
tes Bureau of Standards podjęto próbę 
długotrwałej elektrolizy wody, w  w y­
niku której otrzymano obecnie „ciężką 
wodę11, złożoną w  około 33°/o z ciężkie­
go wodoru. Ciężar właściwy tej wody 
wynosi 1.035 (czysta „woda ciężka" 
winna mieć ciężar ok. 1.1111), tem pera­
tury krzepnięcia i wrzenia leżą też nie­
co wyżej niż u zwykłej wody.

W rezultacie tych w szystkich,badań 
okazuje się, że niewiele już pozostaio 
pierwiastków, które zachowały się do­
tąd jako zupełnie proste, niezlożone z 
izotopów. Do tych ostatnich należy prze 
dewszystkicm gaz szlachetny o ciężarze 
a.urnowym 4 hel, którego izotopu tn -  
próżno dotychczas poszuwiwano.

B.
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Winston Cliurc liill
Pr ze d  p a r u  m i e s i ą c a m i  o m a w i a ­

ł e m  w d o d a t k u  n i e d z / e l n y m  . . K u r i e ­
ra  L \v o «  -k ie go"  pewno,  ogładzano  
n a p r z ó d  ^  g a z e t a c h  u s l ę pv  z m o ­
n o g r a f i i  W i n s t o n n  C h u r c h i l l a  o nai -  
p ł a w n i o i s z r m  z jego p r z o d k ó w  i obok 
lYpI lmgtonn .  n a j w i c k s z v n i  w o d zu  an-  
g ip l s k im ,  Tolniio Ch u r ch i l l ,  ks ięc iu  
M a r l b o r o u g h .  Obecn ie  w A « r/ p ( l l  t om I. 
d z :nbn ( M a r l b o r o u g h ;  iciro żvr io i c z a ­
sy, I , o n d v n  U a r r a p ,  10311'). d o n r o w a -  
r lzonv <]o ś m i e r c i  W i l l i a m a  NT- t i 
d o  53-go r o k u  żvc ia  b o h a t e r a .  D r u g i e ­
go t o m u ,  k t ó r y  o b e j m i e  z w y e ę s t w a  
jego w h i s z p a ń s k i e i  w o j n i e  s u k c e s y j ­
ne j .  można,  oczek i wać  w  c iągu  n a j b l i ż ­
szego ro k u .

M o n o g r a f i a  W i n s t o n n  C h u r c h i l l a  
jes t  ś m i a ł ą  p r ó b ą  r e h a b i l i t a c j i  ks ięcia 
M a r l b o r o u g h  pod w z g l ę d e m  c h a r a k t e ­
ru .  d o t y c h c z a s o w e  b o w ie m  p o g lą d y  
p r z e d s t a w ’nja go j a k o  cz łowieaa  c h c i ­
wego .  b e z w z g lę d n e g o  egoi s tę  i w ie l o -  
k r o l n e g o  z d r a j c ę  w- s l o s u n k u  do  k r ó ­
lów.  k t ó r y m  s i u ż y t  I joz.powsz.echnil  
je przcdewszv- 'V-: iem M a c a u l a y .

D łu g a  .jest l i s t a  czynów ,  z a r z u c a ­
ny ch  Mai ' lbo ! 'ough'owi .  P o d s t a w y  jego 
m a j ą t k u  h y lo  .">000 f u n t ó w ,  o t r z y m a ­
n yc h  od k s :ężnej  C l eye land ,  k t ó r e j  ła- 
ski  dziel i ł  z K a r o l e m  TI. i. z d a j e  się. 
z w i e l u  i n n y m i .  Co gor sza ,  p r z y j m o w a ł  
zn a cz n e  s u m y  p ie n ię ż ne  od r ó ż n y c h  
d w o r ó w '  e u r o p e j s k ic h ,  n a w e t  od L u ­
d w i k a  XIV.,  n a j w i ę k s z e g o  w r o g a  A n ­
glii  w t v m  czasie.  Z d r a d z i ł  s w e g o  d o ­
b r o c z y ń c ę  .Takóba II. n a  rzecz. W i l i a ­
m a  TH., później  j e d n a k  u t r z y m y w a ł  
p o t a j e m n e  s t o s u n k i  z . l ak óh em .  p r z e ­
b y w a j ą c y m  w e  F r a n c j i  i u s i ł u j ą c y m  
o d z y s k a ć  t r o n  p r z y  jej  po mocy .  P r z m  
bacze n ie  ,Takóba. o k u p i ł  z d r a d a  s z e r e ­
g u  t a j e m n i c  p a ń s t w o w y c h .  N a j g o r z e j  
p r z e d s t a w i a  się sp r aw a ,  w y p r a w y  a n  
giekskiei  p r z e c i w  B r c s to w i  w  r.  1*194. 
M i m o ,  że p r z y g o t o w a n o  ją, w  n a j w i ę k  
szej  t a j e m n i c y ,  f lota ,  k t ó r a  z a a t a k o ­
w a ł a  w y b r z e ż a  za t ok i  C a m a r e t ,  n a ­
t k n ę ł a  się. n a  sz a ń c e  św ieżo  u s y p a n e  
p r ze z  V a u b a n a ,  na. p o t ę ż n ą  a r t y l e r j ę  i 
l i czne  w o j s k a .  P r ó b y  l ą d o w a n i a  b y ł y  
d a r e m n e ,  A n g l i k ó w  o d p a r t o  z b a r d z o  
c i ę ż k i e m i  s t r a t a m i ,  m i ę d z y  inne .mi  
u m a r ł  z r a n y ,  o d n i e s i o n e j  v» tej  walce ,  
j e d e n  z n a j d z i e l n i e j s z y c h  ó w c z e s n y c h  
j e n e r a ł ó w  T a l m a s h .

M a c a u l a y  p r z y p i s u j e  z d r a d ę  ks ię -  
ciu M a r l b o r u g h ,  k t ó r y  n a leża ł  do  n ie  
w i e l u  ludz i ,  w i e d z ą c y c h  o p l a n i e  w y ­
p r a w y .  Lecz n ie t y l k o  r o z u m o w a n i e  o- 
s k a r ż a  p ó źn ie j s zeg o  zw yc ięz cę  z p o d  
R a m i l i e s .  I s t n ie j e  j ego  list. do  Ja k ó b a ,  
u p r z e d z a j ą c y  go o t e m ,  że w Anglj i  
w y b r a n o  B r e s t  z a  p r z e d m i o t  a t aku . . .

Te  i i n n e  f a k t a  r z u c a j ą  n a  ks ię c i a  
M a r l b o r o u g h  f a t a l n e  ś w ia t ł o .  By ł  on 
g e n j u s z e m  w o j s k o w y m  i d y p ł o m a t y c z  
n y m ,  by ł  ś w i e t n y m  d w o r a k i e m  i k o ­
c h a j ą c y m  m ę ż e m  s ł y n n e j  „ s t r a s z l i w e j  
S a r y " ,  k t ó r a  p r zez  l a t  k i l k a  t r z ę s ł a  
d w o r e m  k r ó lo w e j  A nny .  Lecz  co do  
j ego c h a r a k t e r u  z a p a d ł  w y r o k ,  k t ó r y  
t r u d n o  zm ie n i ć .  „

P o d j ą ł  się j e d n a k  tego z a d a n i a  jego  
p o t o m e k ,  s a m  w y b i t n y  p o l i t y k  i z n a w ­
ca s p r a w r w o j s k o w y c h  —  k u  ch w a l e  r o ,  
d u  Ch u rch i l ló w '  i c h w a l e  Angl j i .  k t ó ­
re j  p rzec ie ż  u ie  może  być  obo ję tne p i ,  
Czw j e d e n  z w ie l k ic h  tw ór có w  jej  p o t ę ­
gi f i g u r u j e  w  h i s t o r i i  j a k o  dwm l icow y,  
z d r a d ą  s p l a m i o n y  i n t r y g a n t ,  czy j a k o  
m ą ć  n i e z ł o m n y  i n i c z e m  n ie  s k a la n y .  
O bec ny  k s ią żę  M a r l b o r o u g h  o d d a l  
VinsfonoAvi  C h u r c h i l l o w i  d o  d y s p o z y ­
cji wsze lk ie  d o k u m e n t a  i l i s ty ■/, Blen-  
he. im TTouse, p a j a c u ,  z b u d o w a n e g o  po 
p i e r w s z e m  w i c l k i e m  z w yc ię s tw ie  ld«z 
p a ń s k i e j  Arojny s u k c e s y jn e j  i t ak  n a  
jej  p a m i ą t k ę  n a z w a n e m u .  T ro c hę  s1u- 
d i ó w  b ih l j o tecznych ,  p o d r óż  po pobo jo ­
w i s k a c h  tej  w o j n y  —  i oto m a m y  t o m  
p i e r w s z y  m on ogr a f i i .  i

U s ta w i c z n ie  w r a c a  w  niej  tón pole 
m i c z n y ,  Czyfe!n 'k r znie  się, j a k lw  na 
sali  s ą d o w e j ,  g d z i e  p r o k u r a t o r  i ą d '  . o

tire
kaci  w a l c z ą  o los o s k o r żonego,  a pofl- 
n i eo iwszy  s :ę. n ie  szęzędzą.  i sobie w za 
j e m n i e  p r z y m ó w  ek-,’i s a r k a z m u .  \Yin -  
s ton  C h m c h i l l  s ły n ą ł  z. t e m p e r a m e n t u  
w  Tz.hie O m :n. Ter az ,  t r zeba  p rz y z n a ć ,  
dz i e ln ie  wmlezc o r e p u ta c jo  Jo h n a  
C h u r ch i l l a .  Maca  ula',-‘a, j ak i u A m i a ­
ł em sp oso bno ść  s( w ier.dzić o b s m r i r e i ,  
p i ę t n u j e  j ako  k ł a m c ę  i p o lw n r c ę  Za-  
iat-wia sie ko l e j no  z osk n rż o i i in nć  p rze  
c i w  p o s t r a c h o w i  F r a n c u z ó w ,  b ą d ź  to 
p r ó b u j ą c  ohal ić  f ak t a ,  b ą d -'  o św i e t l a ­
jąc je m a c / e j .  niż czyn ion o  doi  echem®.

Lis t  n \ \ -ypra\vie  na B r es t  \Yin®tnn 
u w a ż a  p op r o s t u  za. p o d r o b i o n y  — r z e ­
c z yw iś c ie  a u t e n t y c z n o ś ć  tego  d o k u ­
m e n t u  k w e s t i o n o w a n o  już p r z e d  n im-

pro
/.resztą

J<*mo
l ' st ,  choćby  n a w e t  M a r l b o ­

roug h  b.\ 1 r z e cz yw iś c i e  jego a u t o r e m -  
nie m i a l  r o z s t r z y g n ą ć  losów walk i  w 
zatoce C a m a r e t .  gdyż.  w e d l e  W i n s t o n a  
t a j e m n i c ę  zdradz i )  już  w cz eś n i e j  .Takó- 
howi.  a. i c m s a i p e m  F r a n c u z o m  p r e m ­
ier ( lo d o ip h in .  Co więcej ,  s a dz i  sio «ta 
le zbył  s u r o w o  s to s u n k i  p o l i t \ k ó w  i 
a r y s t o k r a t ó w  an g i e l s k ic h  tego o k r es u  
ze S t u a r t a m i  \ i p m ia ły  one tego z d r a  
dz eckiego c h a r a k t e r u ,  j ak i  im  aię 
p r z e p i s u  jp

P r z y p o m i n a  ®ie h s i o r j a  o jfnży- 
c z o n v m  d z b a n k u ,  k t ó r v  k toś  o d d a l  s ą ­
s i a d ow i  zbity,  Broni i  s ie on jak n a s t ę ­
pu je :  Po  p ie rw sz e  n ig dy  d z b a n k a  nie 
pożycza ł ;  po d r u g i e  o d d a l  go ca ły ;  po

t r z e c e  d z b a n e k  iuż, g dv  ge poży cz a ł ,  
hv ł  pękn ię ty .

, . /e .Macaulay —  p r a w f l a p o d o h n i e  
iy łk o  w- a r t y s t y c z n y c h  celach zhvt  
o k r u t n i e  t r a k t o w a ł  ks i ecje  M a r l b o ­
r o ug h ,  rzecz mo ż l iw a .  Tłpw ierlz’onn n m  
w  o s t a tn ic h  cz as ach  nieści s łośc i  aa- ca 
ł y m  ®zcrcgu in ny ch  AAWfiadkó"’. T,pez 
w ą l n :ć należ.A'. n iw  op in ia  k s i ę c i a  da la  
®ip*napi'aAA'ić- N a t u r a l n i e  cz ekać  n a l e ­
ży na  r ecenz je  hisfoiwkÓAA', którz,\ 
s k o p i r o h i i ą  d o k n m e n t a  i m a t m i e  W i n  
s t n n a  C h u r c h i l l a  Lecz już dzi s i a j  

można,  powiedz ieć ,  ż.e m o n o g r a f i a  tego 
jest. k s i ą żka ,  p i s a n ą  p o d  p p w i w m  
p u n k t e m  w i d m n i a  j że to odbi ło  się 
na, niej.  Ma r lh or nu g b  p oz o s ta n ie  za-  
ppAAme aa’ h i s t o r i i  l eni ,  c z e m  był  do- 
tych ez as .

WŁaBYSWAW TAP.NAWER!

Enil iaczlt
C,

p>iepsja-p<*aaczka i je) przyczyny
l ioroba ta zal i czana,  d o  c h o r ó b  ner  

a a  oAA ych  j e s t  r o z m a i c i e  n a z y w a n a : 
AAięc n a z y w a l i  ją  chorobą,  św ię tą ,  —  
p rz y p i s u ją c  w  poAYStawanlu jej zn aczę  
n o  s i l o m  n a d p r z y r o d z o n y m .  chore a  
m a j o r  w  o d r ó ż n i e n i u  od  chore a  m i n o r
—  czyl i  p lą s a w i r y ,  t a ń c e m  św.  W a l e n ­
t ego i t, p.

C h a ra k te ry s t  ATznym,  d e c y d u j ą c y m  
olpnAA Pm n a p a d u  p a d a c z k i  jest, k ró tko  
t r w a ł a  utrata,  p r z y t o m n o ś c i -  W pr z y ­
p a d k a c h  l ek k i ch  m o ż e  AAwstąpić . . jedy­
n ie  t y l ko  u t r a t a  p r z y t o m n o ś c i  bez. in­
n y c h  objawÓAv, c h o r y  Ayśród za jęc ia  
n a g le  trac i  p r z y t o m n o ś ć ,  jeś l i  s z ed ł .  —  
n a g le  s i aje ,  jeś l i  coś  m ó w i ł ,  —  prze -  
ryAva rozpoczę tp  z d an ie ,  po  sk o ń c zo n e j  
lirzerAyie m ó w i  da le j ,  n i e  n ie  Aviedzac 
o za j ś c iu  —  ta u t r a t a  p a n y ę c i  j as t  cha  
r a k t e r y s t r e z n a  d la  p a d a c z k i .

KrótkotrAA-ałn. u t r a t a  p r z y t o m n o ś c i  
m o ż e  w y s t ę p o w a ć  r z a d k o  lub  też c z ę ­
sto,  lub  n a s t ę p o w a ć  a v  k r ó l k i e h  o d s t ę ­
p a c h  czasu ,  d a j ą c  w t e d y  c i ę ż s z ą  p o ­
s t ać  ch oroby .  W  p r z y p a d k a c h  c i ęż k i ch  
obok  c h a r a k t e r y s t y c z n e j  u t r a t y  p r z y ­
t o m n o ś c i  AAwsiępują. t e ż  s k u r c z e  epi l ćp  
t y c z n e  _  hezcel0Ava a l e  s k o o r d y n o w a -  
ne,  s z y b k i e  r u c h y  k o ń c z y n  i tu ło wi a ,  
d r g a w k i  tężcoyce —. p o s z c z e g ó l n e  m i ę ś  
nie  k u r c z ą  się,  p r ę ż ą  s i ę  rÓAwnocześ- 
nie  bez  ruchów'  k o ń c z y n .  S k u r c z e  te i 
drgaAA-ki poAvstają w s k u t e k ,  z a d r a ż n i ę  
n i a  o ś r o d k ó w  m o t o r y c z n y c h  k o r y  m ó z  
gOAArej. M o g ą .  o n e  być  z l o k a l i z o w a n e ,
—  ohejmoAA-ać t y l k o  czę ść  ciała,  np.

j e d n ą  po łowę ,  lub też m o g ą  objąć  
w s z y s t k i e  m i ę ś n i e  —  rzucają.  \ v f o d v  
czIOAAickiein, tłuka, o z i e m ię ,  k n l e c vą;  
czę s t o  AA-Ar«tepu ie  też s k u r c z  m i ę ś n i  
tw ar z y ,  c z ego  n a s t ę p s t w e m  b y w a  poka  
k a le cz e n i e  w a r g  i języka.

W  cięższ.ycli  AAWpad karl i  w y s tę p u je  
sk ur cz  p r z e p o n \ '  i o p a d n i ę c i e  ięz\ -ka,  
—  st ąd  u t r u d n i e n i e  o d d y c h a n i a  i w y ­
s t ę p o w a n i e  p i a n y  n a  us tach .

Cli arak t c r y s t y c z n c m  z j a w i s k i e m  
Pljzy ep i l epsj i  jes |  t. z.aw au ra .  — ez.vli 
p rze rzu c i e  a t a k u  —  jest. to ucz uc i e  aa’c 
g e t a t y w n o ,  k tó re  s p r a w i a ,  że. e p i i e p t a' k 
AA-ie na kilka.  eiiAAii p r z e d t e m ,  iż, a tak  
s i ę  z b f ż a .  U c z u c i e  to s t a n o w i  zespó l  
t ewiiATh d o c h o d z ą c y  eh (lo ŚAAuadomoś  
ci r l i orego  ohjaaa’Óaa' ze s t rorw n arz ą -  
cIóaa' unerwOAA'ionvcli pr zez  u k ła d  i ier-  
woava' AA’e g e l a t \ rw n y  t. j. u k ł a d ,  k tó re g o  
cz y n n o ś c i  są  n i e z a l e ż n e  o d  na sze j  w o ­
li. O b j a w y  te. ŚAriadczą,  że  p r z y c z y n ą  
ch o r o b y  ma,  j ak i ś  zwńfizck z t y m  uk la  
d e m  i AvyAA’o l u j e  aa' n i m  p rz ed  AAystą- 
p će n ie m  n a p a d u ,  p e w n e  z a b ur ze n ia ,  
k tó re  d o c h o d z ą  d o  ś w i a d o m o ś c i  c h o ­
rego.  .Tost. to zjaAA’i s k o  d la  ep . l e p t y k a  
p o ż y t e c z n e ,  g d y ż  m o ż e  on w w s z u k a ć  
sob i e  w ł a ś c i w s z e  m i e j s c e  d la  s p o t k a ­
n i a  a tak u ,  aa' p r z e c i w n y m  raz i e  a tak .  
AA-ystępując na g l e ,  m ó g ł h y  z a s k o c z y ć  
c h o r e g o  w  m i e j s c u  n a j m n  ej o d p o w i e d  
niern np.  na  s c h o d a c h ,  n a  ś r o d k u  u l i ­
cy  i t. p.

P i o w c z y n y  poAA’s t a w a n i a  ep i l eps j i  
d o t ą d  n i e  są  ra łko\ s  ic ie  A A w j ą ś n i o n c .

csołeriniczne i enJołermiezne 
procesy życiowe

1  rocesy ch e m ic z n e ,  p r z y  k t ó r y c h  
p r z e b ie g u  AA'yAA'iązuje s ię  ciepło,  a  z a ­
t e m  en e r g ia ,  naz y \A 'amv ekso te r ,m ie r ­
ny mi ,  _  procesA' c ł i e m ic z n e  zaś, k t ó ­
r y m  się m u s i  ciepło,  a z a t e m  ene rg ję  
doproAATadzić ,  n a z y w a m y  e n d o t e r m i -  
sznym i. P a l e n i e  się d r z e w a ,  oliAvy, g a ­
zu ŚAAietinego, p rzy  c z e m  AvydobyAva 
s ię ciepło,  jest. p r o c e s e m  e k s o t e r m i c z -  
nym.  Z m i a n y  c h e m i c z n e  j a k ie  p o ­
wstają.  a a '  n a s z e m  ciele a a 1 sk u rek o d d a-  
c h a n i a  t l e n e m  p o w i e t r z a  sa r ó w n i e ż  
pi -ocesem e k s o f e r m i c z i w m .

B e a k e je  e n d o t e r m i c z n e  n ie  o d b y ­
w a j ą  sie do b ro wo ln ie ,  l ecz  ty l k o  t a k  
długo ,  j ak d łu g o  dnproAA_a d z a  s ię  im 
ciepło,  z a t e m  energ ję ,  t a k  sa mo ,  j ak  
sp r ęż yn a  a v  z e g a r k u  s a m a  się n ie  n a ­
ciąga.  F . n d o t e r m i r z n y m  p r o c e s e m  Jest  
r o z k ł a d  c h l o r o w o d o r u  p r z y  1.100 sf C  
na. w o d o r  TI i na  r h l o r  Cl —  po n iże j  
tej  t e m p e r a t u r y  t w o r z y  się z u o a a u  

ehir t i -owodór  Hel.  Na p r o ce s i e  y i  d o  t e r ­
m i c z n y m  polega w z r o s t  roś l in .  Z k w a ­
su Aceglowego | i o a  ie tr zu ,  z w o d y  ' 
z\\ iązkÓAA’ az o to w y ch  b u d u j e  r o ś l in a  
s\A Ój m a t e r i ą ! ,  zużytkOAA u ją ć  e n e r g j f  
p r o m i e n i  ®lonec/nA'ch.. i w ten feposóli 
ją n ie j a k o  magaz.ynujf łc .

Jeżel i  ro ś l in  ty c h  używamy jako

op a lu  dla, n a s z e g o  c ia ła ,  w t e d y  o d b y ­
wa, s i ę  m i ę d z y  t e m iż  r o ś l i n a m i ,  po-  
AA'stałem i d r o g ą  r ea k c j i  e n d o t e r m i c z -  
nej,  b o g a t e m i  w  energ ję ,  a  t l e n e m  po-  
AA'ietrza reakeja.  e k s o t e r m i c z n a ,  k tórej  
c iep ło  jes t  d la  n a s  n i e z b ę d n e .  P r o d u k ­
t e m  t y c h  re a kc j i  s ą  z w i ą z k i  u b o g i e  
w  euerg ję ,  z ł ożone  z k\A'«su Ayęglowe-  
go,  w o d y  i p o łą c z e ń  azo tu ,  k tó re  w.v-  
d a lo n e  z o r g a n i z m u  z p o w r o t e m  aa t?  
ca ją. do  p r z y r o d y , . . z a m y k a j ą c . ,  w' t en  
s p os ób  cyk!  k r ą ż e n i a  m a t e r j i  i energ.ji  
poprze z  świat ,  r o ś l in n y  i zw ierz ęcy .

Z  t ego  w y n i k a  cz y s t o  c h e m i c z n a  
r ó ż n i c a  m i ę d z y  c z y n n o ś c i a m i  ż y c i a  
r o ś J i n l  a  z w ie r z ę c a :  u roślin o d b y w a j ą  
s i ę  ppzeAABŻnie r e a k c j e e n d o t e r m i c z -  
ne, k tóre  p r o w a d z ą  od najprostszATclł 
aż  do  s k o m p l i k o w a n y c h  ZAAiązkew, tj. 
od k w a s u  AA'ęgIoA\'ego, AAody, a m o n i a ­
ku do  tłusy.czA', olejów', c u k r ó w ’, bialkw  
ifcL. —r u zwierząt o d b y w a j ą  s i ę  głÓAA" 
nie  e i i s o t e r m ic z n e  reakc je ,  przez  co z 
rośliiiAT AA,vtAA'orzone, a. z p o ż y w i e n i e m  
ro ś l in ne m  przyjęt e,  a n d o t c r m i c z n i e  po  
AAstałp s k o m p l i k o w a n e  zw ią z k i .  p i ’ze-  
rr*. eniąją s i ę  za p o m o c ą  w d y c h a n e g o  
t ieńi]  z p ow ie t rza  z h o w a i  e k s o t e r m ic z -  
nie  aa’ SAA-oje p r o d u k t y  w y j ś c i o w e

Dr. WOJCIECH BAU

P t«  i e rd zo n o  j ed n a k  sz er eg  fa k t ów  lii® 
jąCAwh z n ac z en ie  przvcz> i i o a a w  aa- P * w »  

riA'eh u y p a d k n c h  epi l epsj i ;  j. c z a s e m  
r n e c l i a n i c 7nc u s z k o d z e n i e  c e n t r a l n e g o  
n k l a d n  nerAA o w e g o  np u s z k o d z e n i e  
czaszk i  po p rz e j ec h an i u  —  AAWWoluje 
n a p a d u  ep i l epsj i ,  k t óre  lu ja i e  s ię u s u ­
nąć; przez  AA'vkonyAA’an ic  odpoAA-ierIniej 
operacj i .  (]o tej grupA’ n a l e ż y  p a d a ć * 7 
k a  o drgnAAkach o g r a n i e z o n y c l i  t y lk o  
do  p p w n e i  czę śc i  c :a la  1T g d y  n i e m a  
me ch an ic zn es ro  uszkod zen ia ,  c e n tr a l n a  
gn u k ł a d u  ncru'OAvego. —  to czę s to  
przATczyna. p a d a c z k i  jest. n a t u r y  che«  
mic zno j ,  a d \ ż  s t w i e r d z o n o  że: l j  z a ­
ch o d z i  p e w ie n  ZAA’'ązek  m i ę d z y  p o j a ­
w i a n i e m  się i z n i k a n i e m  ohjaaa'óav pa-, 
d a c z k o w y c l i  a czA'niiośc:ą. h o r m o n a l n ą  
u s t r o j u .  H o r m o n y  —  c ia ła  c h e m i c z n e  
p r o d u k o w a n e  p rze z  s p e c j a ln e  g r u c z o ł y  
o r g a n i z m u ,  ,— Avywi era ją  w i e l k i  

AA'pływ n a  budowę,  k oś ccą ,  r o z w ó j  
narządÓAA' płcioAyych m ł o d e g o  o r g a m z  
m u ,  n a  czyn noś c i  u k ł a d u  wegetMA'w-  
nogo  u s t r o j u  d o r o s ł e g o  r ż ł o y ć e k a  i i n ­
no s p r a w y  ż y c i o w e .  S t w i e r d z o n o ,  że  w  
o k r e s i e  d o j r z e w a n i a ,  aa k t ó r y m  h o r ­
m o n y  o d g r y w a j ą  d e c y d u j ą c ą  roje.  z e ­
spół  obja\A'ów epi l eps j i  p o j a w i a  s :ą ąl* 
bn n a g l e  zn ika .  2) istnieją,  za t ru c i a  o r ­
g an  i z m u  z a r ó w n o  r a ł a m i  d o s t ą j ą c e -  
m i  s i ę  do  o r g a n i z m u  z zewnątr?  ja k  
i c i a ł a m i  p o w s l a j ą c e m i  a a >  P®'- n y c h  
s t a n a c h  wPAA'nąti’z o r g a n i z m u  —  k tó re  
w y w o ł u j ą  o b j a w y  ta k i e  j ak  ep i l eps ją .  
T a k  np.  p o d c z a s  c ią ży ,  z d a r z a j ą  sję  
s t a n y  choroliOAAie,  z w a n e  e k l a m p s j ? .  o 
ohjaAAach p o d o b n y c h  do  d r g a w e k  p a ­
d a c z k o w y c h ,  a  p r z y c z y n ą  i ch  j e s t  sa -  
m o z a f r u c i e  o r g a n i z m u  c iężarne j ,  p rz e z  
c i a ł a  poAystal e AA'skut.ek z a b u r z e ń ią  
n o r m a l n e g o  p r z e b i e g u  c ią ży .

I II .  M n i e j s z a  w ar t ośc io Ay ość  ce.p- 
t r a ln eg o  u k ł a d u  nerwoAA^ego w r o d z o n a  
lu b  n ab y ta ,  u s p o s a b i a  d o  w y s t ę p o w a ­
n ia  objawÓAY padaczkoAA-ych.  \ )  S t w i e r ­
d z o n o  w  pPAAmych r o d z i n a c h  a lk o h o l i -  
kÓAA' d z i e d z i c z e n i e  ep i l eps j i ,  AA'skutek 
s z k o d l i w e g o  d z i a ł a n i a  a l k o h o l u  na k o ­
m ó r k i  r o z r o d c z e  p o w s t a j e  i c h  u s z k o ­
d z e n i e  i n a s t ę p n i e  u p o ś l e d z e n i e  war­
tości  ośrodkoAA’ego s y s t e m u  n e r w o w e ­
go  d z i e c k a .  2) S ą  Ayypadki .  że  dz i e c i  
c h o r e  n a  p a d a c z k ę  mają n i e p r a w i d ł o ­
w o ś c i  aa' b u d o w i e  cen tra l ,  u k ł a d u  
nerAA’OAA’ego,  np.  m a j ą  stosunkOAyo m a ­
ją -głowę.. 3) J e d n y m  z o b j a w ó w  p a r a ­
l i żu  p o s t ę p o w e g o ,  k t ó r y  j e s t  zaAvgze 
s k u t k i e m  z a k a ż e n i a  k i ł ą  i w y s t ę p u j e  
av 5 —15 lat, po  z a k a ż e n iu ,  m o g ą  fcvć 
t. z aa', n a p a d y  p a r a l i t y c z n e ,  k t ó r e  o b ja ­
w i a j ą  s i ę  prze j ś c iową ,  u t r a t ą  Pfzyjjjnil-  
nośc i  lub  j a k o  d r g a w k i  e p i l e p t y c z n e  —  
m a m y  tu z a t e m  n a b y t a  u s z k o d z e n i e  i 
u p o ś l e d z e n i e  c e n tr a l n e g o  s y s t e m y  n e r ­
w o w e g o .

E p i l e p s j a  w y s t ę p y  je na jczę śc i e j  u  
lu d z i  m ł o d y c h ,  w  o d r óż n i en iu  od  p a ­
ra l i żu  p os t ęp o w eg o ,  k tó p y  j e s t  c h o ro b ą  
w i e k u  c lój rza łego  ,

N. 0 .

*-Q—*
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0 ,'żywiony mich budow lany , jaki
w  ciągu XVII. w. na terenie w schod­
nich w ojew ództw  kresowych dźwignął 
>zereg zam ków  obronnych, rozrzuco­
nych n a  szlakach w rogich najazdów 
rozlicznych nieprzyjaciół, uwzględniał 
w  budow ie zamków obronnych dwa 
typy. Do pierwszego z nich należały 
zamki, w  k tó rych  obronność była głó­
w nym  celem s tru k tu ry  budowlanej,  a 
m ieszkanie  właściciela odgryw ało  ty l­
ko d rugorzędne  znaczenie, podczas 
gdv drugi typ w iązał oba te cele 
'v jedno i s tw arza ł  budowle, któro by­
ły zarówno silnemi w arow niam i,  ale 
zarazem stanow iły  wielkopnńskie r e ­
zydencje. pełne reprezentacyjnych 
komnat, i sal. przyezem zaniki te były 
wspnnia.łemi dziełami nietylko forty­
fikacyjnej, ale i architektonicznej 
sztuki. Z jednej strony wybudowa­
ne w ed łu g  najlepszych wzorów  ów­
czesnej inżynierii fm-ieczmu, bvłv 00- 
za tem  w spaniale i świetnie urządzo- 
nomi pałacam i, nełnemi nrzenieknych 
n ieraz  dekoracyjnych m otyw ów , moż- 
nowladcy bowiem  dokładali wszelkich 
s ta rań ,  aby ogromnym nieraz sum p- 
iem  pieniężnym siworzyó dum ny  m o ­
n u m e n t  dostojeństwa swego rodu  i 
swej społecznej pozycji.

Z biegiem lat w spania łe  to zamki 
poczęły się chylić k u  upadkowi- ł nisz­
czyły owe wiclkopońskio rezydencje 

. n ie ty le  burze wojenne, k tó re  przewa­
lały się z roku n a  rok  po tych kreso­
w ych rubieżach, ale pad a ły  one w  g ru ­
zy sku tk iem  n iedba ls tw a  i zan iecha­
n ia -n a j ta ń s z y c h  choćby i n a jsk rom ­
niejszych środków  konserwacyjnych.
Nie niszczyły tych zamkó\v-pałaców 
w  takiej m ierze .zapędv  w a ta h  kozac­
k ich  czy zagonów ta tarsk ich ,  ile ob ra­
cał je \y ru inę  deszcz, k tóry  przez 
dz iu raw y dach nióst zezasem zam ko­
w i zagładę- Jedni właściciele, jak  np. 
Żółkiewski, k tó ry  w  sw ym  te s tam en ­
cie polecał „opatrywać zamek, żeby 
się nie psował", czujną, t roską  o ta­
czali swoje rezydencje, inni nie oka­
zywali tej troski, to też budow le te 
obronne rozpadały  się z b iegiem lat 
w  gruzy, a  tylko mała, w pros t  zniko­
m a część u t rz y m a ła  się po nasze cza­
sy, przekazując  sp lendor swej epoki 
nas tępnym  pokoleniom-

Do tych zamków-palaców, które ząb 
czasu t raw i  z ro k iem  każdym  coraz 
bardziej, należy „palazzo in fortezza" 
w  Zbarażu, ongiś św ie tna  rezydencja  
ks. Zbaraskich  i Wiśniowieckich. Jego 
pow stanie  związane jest z nazwiskiem  
dw óch braci, Jerzego i Krzysztofa ks. 
Zbaraskich , synów  w ojew ody  brac-

i>
łliwskiego Janusza, ludzi burzliwych i 
chciwych godności, i pe łnych• ogrom ­
nej dumy. Młodszy z nich Krzysztof, 
koniuszy wielki koronny, odiwt w ro­
ku 1622 pod róż do Konstantynopola 
w charak terze  wielkiego posła dla po­
twierdzenia, t rak ta tu  chocimskiego. — 
Podjął się chętnie Tej wyprawy dyplo­
matycznej. miał bowiem sposobność 
zadziwienia  świata  wspaniałością 
swego wystąpienia, Rzeczywiście. za­
dziwi! nawo! Turków , przvzw> czajo­
nych do przepychu podobnych• 'wy­
stąpień. Ale niezależnie o.) tego, 
u m in l  Krzysztof Zbaraski godnie re­
prezentować P,zeczpospoilla. usunąć 
m nóstwo przeszkód i uzyskać zgodę 
lureeką na trak ta t  oraz uwolnić z nie­
woli jeńców polskich. Oknzaf w tein 
yyiele dzielności, charak teru  i niepo­
spolitej zręczności. Po powrófie do 
Polski o irzym at na  sejmie jiuhliczne 
podziękowanie za wiefkie swe; fru ih*  
i kosziv, z wyprawi? owe związane. 
Z m a r ł  bezpotomnie, w  r. 1027. wkrótce 

| nolejp rozstał się z tym  św iatem  b ra t  
| iego s tarszy  Jerzy, kasztelan krakow ­

ski, jako ostnlni z lodu. porzom cały 
oirromny m ająlek  Zbaraskich: Zbaraż, 
Nieipirów, Kerszada. Ladyżyn. Pohre- 
liyszeze. W olodarka i Daszów przeszły 
na rodzinę Wiśniowieckich. ’ h-

O budowie w spanialej rezydencji 
w Zbarażu m arzy ł ks. Krzysztof Zba­
raski, zasięgał rad y  weneckiego arclii- 
tekty, Wincentego Scaniozziego, ale 
gdy projekt jego nie uwzględniał na­
leżycie obronności na ta tarsk im  szla­
ku, projekt brata doprowadził do sk u t­
ku ks. Jerzy, który w r- 1620 wezwał 
do Zbaraża biegłego arch itek lę  holen­
derskiego. Henryka van Peene i ten 
zaprojektował plan i w ybudow ał na 
p łaskim  grzbiecie wyniosłych wzgó­
rz y, które ku m iastu u ry w a ją  się 
s t ro m ą  ścianą, obronną w arow nię , a 
w niej wspaniały palac-rezydencję 
magnackiego rodu. Siła obronności 
z am k u  tkwiła, w jego fortyfikacjach, 
iv wysokim wale, silnie oszkarpowa- 
n y m ,-  w narożnych  beluardach i w 
k u r ty n a c h ,o to c z o n y c h  głębokim ro­
wem. W tym o b ronnym  zarysie, prze­
trw ał zam ek zbaraski niejedną, burzę, 
ja k a  w  w iek u  jego pow stan ia  u d e rza ­
ła od wschodniej ściany Rzeczypospo­
litej.

Dzisiaj zamek zbaraski chyli się 
ku ostatecznej ruinie. Zamek ten, z 
którego m urarn i  związaną, jest, s łynna 
obrona pam iętnych chwilaełi burzy 
kozackiej, uwieczniona w wspaniałych 
szkicach Kubali i w  prześliczne,m u- 
jęciu Sienkiewicza, z rok iem  każdym 
niszczeje coraz bardziej i jeżeli znisz-

w rumie
czćnie tak chyżym podążać będzie 
krokiem, przypadająca  za lat k i lka ­
naście „OO-tn rocznica epopeji wojen­
nej Zbaraża cłiyha. zastanie zupełną 
pustkę na wzgórzu, którego w arow nia  
jak ra fa  skalna s terczała  wśród w ro­
gich zalewów ze wschodu. Opłukany 
stan ru in  zam kow ych sm utne obecnie 
budzi wrażeniami przykre nasuwa, re ­
fleksje. Przed wybuchem wojny dzię- 
ki Opiece poprzedniego właściciela pa­
łac zamkowy pokryty został dachom, 
przyezem celem trwalszej konserwacji 
zam urow ano okna i drzw i gmachu. 
M ojnn zadała zamkowi cios druzgo­
cący. ty  zam ku kw aterow ały  woiska 
rosyjskie, które rozebrały pa opał dach 
w raz  z w iązaniam i i snfiiowomi hel- 
kamk. a na odcłiodnem rozsadziły  pro; 
cliami eżość kazam at zamkowych. — 
Czasy „ukraińskie j15 inwazji też ru i ­
nom w niejednem da ły .s io  we znaki. 
Podjęto przez wrogie wojska niszeze- 

Yiio zam ku prow adzi obecnie w  d a l­
szym ciągu czas. k tó ry  z każdym  no­
kiem czyni w  niuracli zamkowych co­
raz większo szczerby, każdy  bowiem 
deszcz pogłębia rvsy  •w mucach', k tó­
rych  cale partie  grożą zawaleniem.

Wchodzimy do ru in  zamkowych 
pracz b ram ę wjazdową, zna jdu jącą  się 
w pośrodku k u rtyny  od strony  m ia- 
sia północno-zachodniej. B ram a, zało­
żona w  postaci jednopiętrowego b u ­
dynku z parterow ą kondygnac ja  k a ­
m ienna i piętrową ceglaną. 7. baroko- 
wenii przyczółkami. Pomieszczona na 
bram ie tabliczka zawiera, oryginalnej 
treści ostrzeżenie: „Ruiny zamkowe
grożą zawaleniem! Nie zbliżać się!"

Zbliżamy się do ru in  zamkowych, 
kfóre „grożą zaw alen iem 11 i wchodzi­
m y na obszerny dziedziniec, zwany 
w podobnych zabudow aniach -wojen­
nych „places d ‘arm es“. Jak  okiem 
sięgnąć przed siebie: najzupełniejsza 
ruina." W spaniały ongiś p iętrowy p a ­
łac, zbudow any w  kształcie litery T, 
pozbawiony nakrycia  dachowego m a r ­
nieje i zm arnieje  w n ied ług im  czasie 
do gruntu . Świeci jeszcze poniekąd 
d aw n y m  blaskiem renesansow a fasa­
da pałacu, boniow ana n a  swych brze­
gach kam ieniam i ciosowemi.

Tylna część pałacu, leżąca w 1 inji 
terasy ‘w ałów , jeszcze bardziej znisz­
czona. Brak nakrycia  spraw ia , iż desz­
cze toczą niby robak  m u ry .  Całe part  je 
zapadły  się w dół. gdzie p ię trzą  się 
ogromne ru m o w isk a  kamieni, ziel­
skiem porastające. W  tylnej ścianie 
pałacu deszcze w ytw orzy ły  tak  potęż­
ną rysę, iż. niedługo chyba p ię trow a 
ściana, zapadnie się pomiędzy to za m ­
kowe morze rum ow isk . >

Teałr wiecznych premjer
W  pierwszych latach istnienia radio­

fonii rozgraniczenie pomiędzy poszcze- 
gólnemi rodzajami audycyj literackich 

, było bardzo płynne. Nadawane w ów ­
czas nowele, rozbite na głosy (jak „01- 
Soni-Kisań“) lub fragmenty powieścio­
w e z t. zw. dekoracjami akustycznemi 
(jak opis pogrzebu Wołodyjowskiego), 
nie były, ściśle mówiąc — ani „kwadran 
sami“, ani „słuchowiskami", w  dzisiej- 
szem znaczeniu tego słowa.

* Pracowano tu, jak wszędzie wów­
czas na świecie — poomacku, szukając 
dróg i sposobów wywołania w słucha­
czu przy pomocy mikrofonu maksimum 
wzruszeń estetycznych. Powoli jednak 
różnice zaczęły się zarysow yw ać — 
podczas, gdy np. w  „kw adransach" lek­
tu ry  szło o możliwe spotęgowanie wzru 
szeu, jakich doznaje czytelnik podczas 
czytania książki, w  słuchowiskach szło 
o 'w yw ołanie wzruszeń podobnych do 
tych. jakich doznaje widz w  teatrze. Tak 
narazie ustaliła się zasadnicza różnica 
pomiędzy temi dwoma rodzajami au­
dycyj literackich.

Mając możność dotarcia do jednego 
tylko zmysłu * — słuchu artystycznego 
odbioru, musiano się skupić w  jednym 

, kierunku i dostosować do tego metody 
pracy. Była to mozolna praca, w ym a­
gająca nieustających wysiłków od we­
wnątrz, bacznej kontroii od zewnątrz 
oraz licznych ofiar z przekonań este­
tycznych. ustalonych zdawna na grun­
cie lektury, teatru, lub nawet kina.

'Jedna z pierwszych ofiar był wiersz. 
Początkowo wydawało się, że właśnie 
wiersz, jako utwór w  pewnym stopniu

muzyczny, będzie ideałem formy litcrac 
kiej w  rad jo. W krótce okazało się. żc ;o 
przekonanie jest fałszywe, ż.e audytor- 
jum słucha wierszy niechętnie. Nie odra- 
zu ucRdo się ustalić przyczyny tego z:a 
wiska. Dopiero dłuższe doświadczenie 
poitbzylo o tern, że cała muzykalność 
w iersza nie może okupić jego niezrozu- 
mialości. «•

W krótce spostrzeżono, że pomiesza­
nie narracji z akcją, jak to początkowo 
robiono, nie daje pożądanego rezulta­
tu, że opieranie słuchowiska na t. zw. 
efektach akustycznych chybia celu, gdyż 
sarnę tylko efekty. jak naśladowanie, 
cwału pędzącego konia, biegu pociągu, 
w ystrzałów  armatnich, czy ryku burzy 
morskiej, jest zbyt ubogą i zbyt 1 ' mało 
interesująca podnietą dla wyobraźni 
słuchacza, który z biegiem czasu coraz 
bardziej staje się wymagający i oswaja 
z „cudami" radjowemi.

Słuchacz, przeszedłszy okres pierw ­
szych zachwytów dla „tego cudowne­
go wynalazku", zaczai żądać odeń 
konkretnej straw y duchowej. N ajw ai-. 
niejsza stała się dlań kwestia treści i
sposobu jej podania w audycji. " r' 1

Słuchacz żąda od radja utworów, 
które byłyby dzięki swej treści czy 
też dzięki sposobowi jej podania, łatwo 
zrozumiałe, interesujące, oraz działają­
ce na wyobraźnię i na uczucie.

Słuchacz żąda szlachetnej rozrywki 
— rozrywki umysłowej i uczuciowej. 
Interesuje go gra jasno wyrażonych uryś 
li. interesują go własne wnioski i od­
dźwięk własnej uczuciowości, poruszo­
ne' przez rozbudzoną własną wyobraź­
nię.

• Po podsumowaniu licznych doświad 
czeń wyłoni! się jasno wniosek, że każ­
dy scenariusz brany do realizacji w  mi­
krofonie musi. być odpowiednio do jego 
wymagań opracowany i dostosowany do 
takich ram czasu, jakie może bez nad­
miernego wysiłku w ytrzym ać napięta u- 
waga słuchacza.

Musi więc zawierać jasną, wyraźną 
i jednolita akcję, posuwającą się wciąż 
naprzód, musi zawierać prosto i zrozu­
miałe sformułowane myśli, choćby były 
najtrudniejsze i najgłębsze i musi być 
doskonale radiowo zagrany przez ak­
torów.

Ogólnie biorąc słuchowisko, jako naj 
barwniejsza i najbogatsza forma audy­
cji literackiej, zdobyła sobie dziś olbrzy 
mi wpływ na słuchaczy, dla których nie 
jednokrotnie. zwłaszcza na prowincji, 
jest jedyną dostępną'' formą zetknięcia 
się z literaturo dramatyczna, z emocia 
teatralną, ze sztuka aktorską i to. — 
W pływ ten zaś jest tern większy, że rad 
'o jest nieiako teatrem premjer. Paz na­
dany utwór rra może być tak szybko 
powtórzony, gdyż pojemność „widow­
ni" bib raczei „sluchowni" radiowej po- 
z wal a u a udzia ł, „ całego audytorium 
równocześnie na, jednem ..przedstawie­
niu ,

W ubiegłym sezonie programowym, 
obeininiacym okres od 1 października 
1032 roku do 1. października 1933 r. na­
dało „Polskie Radio" ogółem 97 wieczo­
rów słuchowiskowych, na które złoży­
ły się 103 utwory pisarzy polskich i ob­
cych. zarówno żyjących, jak nieżyją­
cych. 9

M arto przyjrzeć się bliżej owej licz­
bie 102 utworów. Co się na nie zło­
żyło? W yliczmy nazwiska.

Z najdujące się pod pa łacem  roz­
legle piwnice zawalone kam ien iam i, 
( t r z y m a )  się jeszcze korytarzowy 
chodnik, tworzący połąxzenie z bocz­
nym  bastjonom. ale i on niszczeje co­
raz  bardziej. Podobnie i k az am a ty  za- 
pada ja  w  coraz większą ruinę. Ze­
w nę trzne  ściany m u ró w  ulegają, ró­
wnież powolnemu rozpadowi, t rzy m a­
ją  się jeszcze, ale tu i ówdzie widocz­
ne są już rysy, k tó re  tworzą z.łowrogą 
zapowiedź zbliżającej się ru iny.

Niszczejące coraz bardzie j ru iny  
zbaraskiego zam ku budzą p rzykre  r e ­
fleksje, Gdz.ieimiziei na zachodzie po­
dobnie w spaniałe  zabytki, może n a ­
wet n iezw iązane rów nie  siinie z tak  
wspaniałą- epopeją, wojenną, jak zba­
raska. otoczone są opieką jeżeli nie 
właścicieli, to państwa, które chroni 
owe zabytki z przeszłości p rzed za- 

I 'gładą, p rzygo tow yw aną im w y trw a le  
przez ząb czasu. Znany historyk. Dr. 
A leksander  Czołowski opisując zamek 
zbaraski w pam ią tkow ej księdze: 
„Przeszłość i zabytki w ojew ództw a 
tarnopolskiego" dzisiejszemu stanowi 
zam ku poświęca nas tępu jącą  uw agę: 
„Dzisiejszy opłakany stan zam k u  n a ­
d e r  sm utne sp raw ia  wrażenie. Bok 
każdy coraz większe czyni w  m urach 
szczerby, w a lą  się stopniowo całe ich 
partje . Od zupełnego ich zniszczenia 
mogłoby ura tow ać tylko zrealizowanie 
projektu, aby budynek  zamkowy w y ­
zyskać umiejętn ie  na  cele szkolne lub 
wojskowe. P a tr jo ty zm  n arodow y  nie 
może dopuścić, aby zabytek, związany 
z jednym  z najpiękniejszych czynów 
oręża polskiego, znikł z w idowni". — 
Lecz oby glos jego. jak  niemniej p i­
szącego to słowa, nie pozostały jedy­
nie g losom  (wołającego n a  puszczy.

W śród  ogólnej obojętności j b ra k u  
zrozum ienia w artości  duchowej tej 
wspaniałej ongiś w arow ni, leżący u 
granicznych kopców zamek zbaraski 
z dn iem  każdym  w  coraz większą za- 
p a d a  ruinę, a  k iedy za la t  k ilkanaście  
nadejdzie 300-ta rocznica epopeji w o­
jennej bohaterskiego Zbaraża, t r y u m ­
fa lne /b ram y s taw iane  chyba będą już 
n a  zupełnem pustkow iu tego tak  w spa­
niałego ongiś „palazzo in fortezza"-

(aj.

D a j  g r o s z
n a  L. 0 . P . P .

Literatura polska: pisarze nieżyjący: 
Zygmunt Krasiński (Nieboska — 2 w ie­
czory), W. Reymont (2 wieczory), St. 
Wyspiański (3 wieczory), C. Norwid, 11. 
Sienkiewicz (3 wieczory), A. Fredro (3 
wieczory), Ł. Górnicki, W. Anczyc, 
Bliziński, Korzeniowski, KI. Junosza, 

W. Gomulickj. C. Kozłowski. Wł. Pe- 
rzyński. P isarze żyjący: Duszyńska. 
Falkowski. Giżycki. Goetel. J. A. Hertz, 
W. Hulewicz, Łopalewski. Marynowskl, 
Nałkowska. Pomirowski, H. Romer, M. 
Samozwaniec. Smólski, J. Stępowski, 
Sygiątyński i Belski, Weiser, Br. Wina- 
w er.’ " K

Pisarze obcy: Szekspir. MoliSre, Ye- 
ats, B. Shaw. O. Wilde. Eta Hoffmann. 
Selma Lagerloef. M. Maeterlfnck, A. 
France. Pontoppidnn. Zeyer, Ea P o e .' 
Jerome. K. .Terome. Czechow, van Mau- 
rik. G. Ohlischlaeger, Berton. Caillavet 
i Flers, Acliard. Awerczenko, Tucholsky, 
S. Gmitry. Cobino. London I in.

Ogółem sześćdziesiąt trzy  nazwiska.
Dzięki tej pojemności repertuarowej

i szerokiemu zasięgowi audytorium, ra­
dio spełnia na tym odcinku bardzo po­
ważną rolę kulturalną i wypełnia zanied 
bania teatru, przez ukazywanie bądź 
wciąż nowych utworów literackich, 
bądź też przypominanie zapomnianych, 
zawsze w  najlepszem wykonaniu.

Pod względem wykonania ten „teatr 
premjer" może poszczycić się taką listą 
nazwisk', jak żaden w Polsce. Oto stali 
wykonawcy słuchowisk: Stefan Jaracz, 
Józef Węgrzyn, Wojciech Brydzińskl, 
Mieczysław Frenkiel. Antoni Różycki. 
Kazimierz Justian. Chmieliński. Lubień­
ska. Modzelewska. Broniszówna. Gor­
czyńska. Dehnelówna, Zimińska i inni.
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Sir. VI. Gi-OS LITERACKO - NAUKOWY

P i s a r  -z e
Luigi Sah in i .  klórego ar tykuł ,  spe ­

cjalnie dla nas  napisany,  o najnowszej  
' l i teraturze bułgarskiej  poeta jemy poni­
żej jest  j ednym z  wymienionych mło­
dych slawistów.  Żywo intcrśsi i jąc się 

również l i t e ratu rą poIski, propaguj:: 
j ą  z •zapałem we własnej  ojczyźnie. 
Wśród swoich prac slawistycznych 
wydal  piękny zbiorek, pr.-u-tożonyfh na 
język wioski ,.1’olskicli [ie-ńii ludo­
wych".  (Beri.)

Współczesna literaiupu bułgarska, 
pojęta jako sztuka, narodziła się w 
B ulgarji  dopiero w drugiej połowią 
ubiegłego stulecia, na niewiele lat 
p rzed  w o jną  rosyjsko-tnreekn. w roku 
1877—78, k tó ra  to d a ta  oznacza dla 
'Bulgarji wolność i odrodzenie.

Poezja, powieści, nowele, tea tr  od ­
zwierciedlają. we wszystkich l i te ra tu ­
rach fazy ewolucji w twórczości a r ­
tystycznej. zaś li te ra tu ra  .bułgarska 
nie podciągając s :ę pod to ogólne p ra­
wo, rozwinąwszy bogato liryką, wciąg­
nąwszy w  zastęp poetów hczną grupę 
nowelistów i niejednego dobrego po- 
wiośeiopisnrza. spłaca dzisiaj swoją 
dan inę  teatrowi.

Co się tyczy prozy, to można ją. po­
dzielić jakby  na dw ie  «zkołv c h a rak ­
teryzujący l i te ra tów  bułgarskich — 
Pierwsza z nich, niezbyt liczna, nie 
może się oprzeć pokusie przenoszenia 
bohaterów  do miast, w ośrodki życia 
światowego, a później nawet i w w a l­
ki. polityczne (jak to ma miejsce np. 
w  „Nowej ziemi" powieści Iw an a  W a­
zowa). Bohaterowie drugiej szkoły 
s k ład a ją  broń i powracają, do życia 
wiejskiego, w raz  z żonami, rodz inam i 
i charak terystycznem i stro jam i.

L i te ra tu ra  dotycząca m iasta  jest 
stosunkowo szczupła. Jest, to «z resztą, 
rzecz zupełnie n a tu ra ln a ,  jeśli się weź­
m ie pod uwagę, żc m ias ta  bułgarskie 
przed zrzuceniem  ja rzm a  najeźdźców 
prawdę nie istniały i że pochodzenie 
m ieszczaństw a jest bardzo świeże. P i ­
sarze, którzy chcieli s tud iow ać nową 
duszę m ia s ta  musieli przedewszyst- 
k iem  zdusić w sobie samych wszyst­
ko to, co było głosem krwi własnego 
ich pochodzenia. Życic w  mieście, m i ­
mo to wszystko, m a  już swoich p isa­
rzy, do k tó ry ch  liczby należą: 1’. (h 
Staniatow, D im ita r  Sziszmanow, Czia- 
w d a r  Mutafow, Paneio M ichajlow i 
inni. Dzieła tych  au to ró w  pod wzglę­
d em  stud jów  współczesnego życia są  
rzeczywiście godne podkreślen ia  i za­
sługują  na  to, aby się z niemi za­
poznać.

Honorowe miejsce, wśród pisarzy 
w si należy się literatowi, p isującemu 
pod pseudon im em  Ełin-Pelin oraz Jo r­
danow i Jawkow owi, zaś między m ło d ­
szymi: K arali  jczewowi t Petkanowow-i. 
Szkoła, k tó ra  z.a b oha te rów  m a  dzieci 
wsi, grom adzi bezwątpicnia większość 
prozclitów- Jaj cechą zasadniczą jest, 
na tura ln ie ,  przywiązanie do s ta rych  
legend, w  ogólności do wszystkiego te­
go, co stanowi folklor narodow y, przy­
wiązanie, k tóre  ła tw o w ytłum aczyć i 
zrozumieć, jeśli w eźm ie  się pod uw a­
gę to, co sztuka ludow a wniosła do li­
te ra tu ry  bułgarskiej i pochodzenie 
oraz t rad y c je  wsi, tak  żyw e w całym 
narodzie. Z owego przyw iązan ia  do 
ziemi narodziło  się wiele dziel. W y­
starczy w y m ien ić  choćby dzieła Elina- 
Pelina, które d a ją  ca łkow ity  obraz ży­
cia wieśniaków^ w  Bulgarji. ?

Elin-Pelin  p seu d o n im  D ym itra  Iw a­
nowa) był już znany, a  naw et i s ław ­
ny  p rzed  w ojną; w jego nowelach, m i­
łość do ziemi rodzinnej niem al m isty­
czna, w  „O pow iadaniach" idyllicznych 
— liryczna, p rze jaw ia  się poprzez re a ­
lizm potężnej i surowej tragiczności, 
n a to m ias t  w  krótkich powieściach 
„Ziemia'1 i inne. da je  całkow ity  obraz 
życia wieśniaczego i strojów w iej­
skich. "Młodszy odeń Jawkow rozpo­
czął. ka r ie rę  literacką w  epoce, wojny 
bałkańskiej, zdobyw ając sobie szybko 
pierw szorzędne stanowisko tak dzięki 
sw ym  w w e lo m  z życia wieśniaków 
:'tu należy specjalnie podkreślić no ­
welę p. t. „Kosiarz"), opisujących 
szczególnie Dobrudź.? i jej mieszkań­
ców". jak  i dzięki opowiadaniom w o­
jennym . które w  niczem nie ustępują 
znanym  opowieściom wojennym  sław- 
n y ch  autorów7 z innych kra jów  Eu­
ropy.

TI.
Jed n y m  z dobrych m alarzy wsi 

: w  li te ra turze  bułgarskiej jest Straszi- 
m irow . powieśeiopisarz macedoński, 
a u to r  licznych opowiadań o podłożu 
patrjotycznem. i. powieści- k tó ra  u k a ­
zała się n iedaw no p. t. „Niewolnicy", 
opisującej życie Bułgarów pod jarz-

m e m  se rbs .k iem w Ma o ed on j i .  J. .1. 
V ła j ko  w,  a u t o r  „ W n u c z k i  d z i a d k a  
S l a w c o w a 1', A. ■ K a r a l i j r p w ,  k tó r eg o  
z b i ó r  n ow el  „ S k a r b "  p os ta w i !  w r zę ­
dz ie  p i e r w s z o r z ę d n y c h  p r o za to ró w  
b u łg a r s k i c h ,  t a k  pod w z g lę d e m  s tylu ,  
jak i b o g a c tw a  w y o b r a ź n i  i .języka, l \  
M i c h a j l o w .  k tó r y  s w o j e n i i  n o w e l a m i  
z w ł a s z c z a  n o w el ą  ...Mój o jc i ec -  da l  
j e d n ą  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  k a r t  l i t e r a ­
tu ra  b u tg ą r s k . e j  wspó łczesne j ,  u z u p e ł ­
n i a j ą  sz e io g  p i e r w s z o r z ę d n y c h  p i s a ­
rzy  w  B u l g a r j i

Na s p e c ja ln e  w y r ó ż n i e n i e  za s ł u g u j ą  
.Mikołaj  ł t a j n o w  i Dobri j  N ie m i r o w .  
I’i e r " s z v  g o d n y  za z n u r z e n in  przez 
sw ój  m i s t y c y z m  c a ł k o w i c i e  w - c h o d n i  
i s ty l  b o g a ń  w  p o r ó w n a n i a  i b a r w y ,  
p r z y p o m i n a j ą c y  b a r d z o  sU I d ' A i m n n -  
zin;  w ś n a j  l i c zny ch  dziel ,  j a k i e  w .u l n ł - 
w  czas ie  w o jn y  i po wojn ie ,  z a s łu g u j ą  
na w y r ó ż n i e n i e  now ele ,  w  k t ó r yc h ,  
p r z y p o m i n a j ą c  l e g e n d y  p ie rw sz eg o  c e ­
s a r s t w a  b u ł g a r s k i e g o ,  m a  m o ż n o ś ć  w y ­
k a z a ć  b o g a c t w o  s ty l u  i po tęgę f a n ­
tazji .

D obr i j  N i e m i r o w  zawdzręcz.a  s w a  
s ł a w ę  szczegó ln ie  powieśc i  „B ra c i a " ,  
k t ó r ą  w ie l u  k r y t y k ó w  u w a ż a  j a k o  
j e d n ą  z n a j l e p s z y c h  w l i t e r a tu r z e  b u ł ­
g a r s k i e j ,  idąca,  z a r a z  po „ P o d  j a r z ­
m e m "  I w a n a  W a z o w a .  P ow ie ść  n-«ze-  
r o k i c i n  zacięc iu ,  g ł ęb ok ie j  annl iz>e i 
p r a w d z i e  psy c h o lo g i c zn e j  jest  boz.wąt-  
p i c i c a  j e d n e m  z dziel  n a j p i ę k n i e j ­
s zy ch ,  j a k ie  p o s i a d a  l i t e r a t u r a  b u ł g a r ­
ska  w  cz a s a c h  dz i s i e j sz yc h .  Poza po­
w ie śc ią ,  o d i r ós )  również,  d u ż y  s u k c e s  
w n o w e l i ;  na le ży  w y m i e n i ć  p rz e dc -  
w s z y s t k i e m  n ow el e  p. t. „ ś l e p y " ,  p r z e ­
ś l i czną .  ze w z g l ę d u  na o r y g i n a l n o ś ć  
p o e t y c k ą  kon cepc j i  i t r a g i c z n ą  potęgę  
e f e k t ó w .

Z a z n a c z e n ia  g o d n y m  je s t  d e b i u t  
P e t k a n o w a ,  p o w i e ś c i a m i  ze ś r o d o w i s ­
k a  -wie j sk iego ,  k tó r e  j e d n a k ż e  zbyt. 
w y r a ź i r e  mają.  zaznaczona ,  „ t ezę" m o ­
r a l n ą ,  s z k o d z ą c ą  częs to n a t u r a l n o ś c i

a r s c y
j ego  .dziob p rze z  w y t w a r z a n i e  p e w n e ­
go r o d z a j u  sz tucznośc i .

W ś r ó d  o b s e r w a t o r ó w  ży c ia  m i e j ­
s k i e go  m o ż a  n a j z d o l n i e j s z y m  jest  O o- 
o r g ' j  M a m a t o w .  p i s a r z  w  s t a r s z y m  
już  wieku ,  a l e  o m ło d z i e ń c z e j  ż y w o t ­
ności  i ene rg j i  p i s a r s k i e j .  O p o w i a d a n i a  
j ego  mają .  n i e z w y k ł ą  s i l e .  (| n poziomu 
k h w e j  d o s t o s o w u j e  s ię  jego styl .  nie-  
m a l  t e l eg r a f i c zny ,  r w a n y ,  o z d a n i a c h  
k r ó t k i c h  i s u c h y c h  j a k  cięcia, s k a l p e ­
l em:  n a j h a r d z i e j  z n a n e  z jego u t w o ­
r ó w  s ą ’: „Nina" .  . . P a l a h  ni" ,  . d lz i c jo  
l e k a r z a "  i . .S ia r y  p r o k u r a t o r " .  P i s a ­
r z e m  na w s k r o ś  o r y g i n a l n y m  jc- t  Ozia- 
w i l a r  M n l a f o w .  a u t o r  c i e k a w e j  ja>- 
w ieśr i  „ D y l e t a n t 11 i w ie l k ie j  i lości n o ­
wel .  k t ó r y c h  s tv l  pr-zypornina f u t u r y ­
s tów.  ze ' w z g l ę d u  na s w e  t e n d e n c j e  
a w a n g a r d z i s t y .  M u t a f o w  jes t  u w a ż a ­
n y . z a  wodza,  n o w a t o r s k i e j  sz ko ł y  nuł~ 
g a r a k ie j .  W ś r ó d  a u t o r ó w ,  k t ó r y c h  w 
w y s o k i m  s t o p n i u  z a j m u j e  m ia s to ,  j a ­
ko  t e m a t ,  w y m i e n i ć  u a j e ż > : L u d n u l a  
M oj a  now a .  k t ó r y  j e d n a k ż e  p r zed e-  
w s z y s t k i c p i  jest. p oe t ą :  j ego  zb ió r  op o ­
w i a d a l i  „Życie, kob ie t "  tn s t u d j u r n  na 
tle su b te ln e j  p s y c h o lo g j i :  Pnj jy.sou o. 
j e d n e g o  z n a j b a r d z i e j  ob i e cu ją cy c h  
m ł o d y c h  p i s a r z y ,  która- w  s w o i c h  p o ­
w ie ś c ia c h  „ K r z y k "  i „Z a g a s ł e  s łońce" ,  
us i ł o w a ł  d a ć  o b r az  po l i t y cz ne g o  ży c ia  
u o w o j e n n e j  B u l g a r j i :  B a j c z c w a .  g łę b o ­
k iego z n a w c ę  c h a r a k t e r u :  K o n s t a n t y ­
na K o n s t a n t y n o w a ,  S z o z m i m o w a .  k t ó ­
r y  powieścią,  s w o j ą  p. t. „H igh -L i f e"  
\ v p r o w a d z i ł  p i e rw s z y  w  l i t e r a t u r ę  ż y ­
we ś w ia to w e ,  a już  w  s w o i c h  n o w e ­
lach w y k a z a ł  n i ep rze c i ę t ny  t a l en t  i 
o ry g in a l n o ść .

Dzięki  r o z p o w s z e c h n i a n i u  się n a u ­
ki i w ś r ó d  kob ie t  i r h r w o ś ę i .  z j a k ą  
chłoną,  w  s i ebie  nowoczesne,  z a p a t r y ­
w a n i a .  w y b i ł y  s >  n a  p o w i e r z c h n i ę  
d u ż e  t a l e n t y  kobieco,  i to w  zn a cz ne j  
liczbie.  Poza E lż b ie ta  B a g r i a n ą  i M a r ą  
Be łcze.na .  k t ó r e  g łó w n ie  z n a n e  są.  j a ­
ko  n a j w i ę k s z e  w s p ó ł c z e s n e  poe t k i  b u ł ­

garskie,, należy wymćęuić Dorę Gahc, 
również, au to rkę poezyj, znaną, propa­
gatorkę l i te ra tu ry  polskiej w  Bulgarji, 
przyjaciółkę żony Kasprowicza, zna­
kom itą zna u czynię jego dziel, z któ­
rych wiele przełożyła na język buł­
garski. — W śród  nowelistek przede- 
wszystkiem postawić trzeba na pierw- 
szem m i e j s c u  kanny  Popową Mulafo- 
wą. i Annę Kamcnową, uzdolnioną po­
wieściopisarkę. k tórej książka n iedaw ­
no wyszła z d ru k u  p. t. „Grzech Cha- 
r it iny^ miała ogromne powodzenie.

Znam iennym  faktem jest bardzo 
nikle ilość hum orystów, który trzeba, 
przypisać- głównie nieco zam knię tem u 
i ^krytem u charakterowi lu d u  b u łg a r ­
skiego: ch a rak te r  ów wytworzy] się 
praw dopodobnie wskutek długiego pa -  
u o w a ira  najeźdźców.

Po śm i e r c i  A lc k a  K o n s t a n t i n o w a ,  
k t ó r e g o  „Ba j  B a n i u "  jest. j e szcze d z i ­
s ia j  u w a ż a n y  za a r c y d z i e ł o  dur l ia .  b u ł ­
g a r sk ie g o ,  w ś r ó d  h u m o r y s t ó w  w y m i ę  
nić m o ż n a  j e d y n ie  D a m i a n a  K a l f o w a ,  
p r z e n i k l i w e g o  o b s e r w a t o r a  c h a r a k t e ­
ró w  j e g o  k s i ą żk i  j a k :  „ P o d  n i e b e m  
P o ł u d n i a " .  „ M a ł ż o n k o w i e 11. „ I n ­
d y k "  to m a ł o  a r c y d z i e ł a  t ronj i .

To są n a j w a ż n i e j s z e  n a z w i s k a  d z i ­
s ie j sze j  l i t e r a t u r y  b u ł g a r s k i e j .  N a l e ż y  
d o '  n ieb  d o d a ć  j e szcze te 'wszystkie,  
k tó r e  n ie  ł ączą s ię  an i  z  j e d n ą ,  a n i  z 
d r u g ą  s z k o lą  i s t o j ą  n i e j a k o  o s a m o t ­
n ione ,  j a k  Cz i l i ng i ro w ,  k tó r y  s w o j ą  
k s ią ż k ą  „ T a k  m i  się z d a j e "  p r z y n i ó s ł  
c h l u b ę  w s p ó łc z e s n e j  l i t e r a t u r z e  b u l g a r  
skie j .  o r a z  w s z y s t k i c h  t y c h  m ł o d y c h ,  
k t ó r z y  co r o k  w y d a j ą  n a  ś w i a t  dz ie ł a ,  
pe łno  ż y w o tn o ś c i  i z a p o w i e d z i  n a  p r z y  
szlość.  'fa. ob f i tość  m ł o d y c h  t a l e n t ó w  
jest  w i e l k i m i  b o g a c t w e m  l i t e r a t u r y  
b u łg a r s k i e j .  W  h u f ie c  z d z i e s i ą t k o w a n y  
p r ze z  Wojnę  i w ie k ,  w n ie ś l i  i w n o s z ą  
za p a l  w i a r v .  całą. n a m i ę t n o ś ć  e n  tuz  j a z  
m u ;  w  lej pełni  ob i e t n ic  m ł o d z i e ż y  
jest. siła, j u t r a .  I d l a t e g o  u m y s ł y  l i t e ­
r a c k i e  K u r o p y  o c z e k u j ą  w i e l e  od  l i t e ­
r a t u r y  i n a r o d u ,  k t ó r y  ‘w c i ą g u  k r ó t ­
k iego  czasu sw eg o  b y t u  s a m o d z i e l n e ­
go d o t a r ł  d o  w v ż v n . ‘ g o d n y c h  j ego d u ­
szy i j ego  nadz ie i ,  LUIGI SALYINl

Z i a t a1
Dr. Ludwik Krzewiński: Pierwsza po­

moc w zatruciach gazami feojowcmi \Yv. 
dawa.  Książnicn-Atlas, Lwów — \ \ rardza­
wa. Cena zt EGO). Niewielka ta 'książecz­
k a  powinna znaleźć się w każdej 'biblio­
tece. gdyż nie traci nigdy na ak tua lno­
ści. Autor,  lekarz -/, zawodu,  doskonaW 
znawca przedmiotu,  daje w dziełko tern 
wyczerpujące zestawienie wszystkich r o ­
dzajów gazów bojowych, z podaniem ich 
składu chemicznego i właściwości.  Kreśli 
dalej  obrazy zatrucia gazami  i na jpros t ­
sze 'wskazówki i za=ndy udzielania pierw 
szej pomocy ofiarom zatrucia.  Cały szereg 
odpowiednich i lustracyj  jest  doskonal  -m 
uzupełnianiem interesującego tekst,u.

Dr. Ed. ClaraPede: Wychowanie fun­
kcjonalne .(Wed. Ksbżnica-Atlas,  Lwów 
— "Warszawa. Cena zt 5.20). 3ako dwu ­
dziesty dnigi  tom ..Bibljotcki przekładów 
dzieł pedagogicznych" pojawiła się głę­
boka i war tościowa praca dra Ciarapćdc,

prof. Uniwersytetu w Genewie,  pod po­
wyższym tytułem. Trak tu je  ona j e dn i  z 
najważniejszych założeń t eo r .: ty cz n y c 11 
tzw. „nowego wychowania",  a mianowi-  
pojmowaiii :- funkcjona lne- życia psychicz­
nego pod kątem widzenia po t r ze b ' j ed ­
nostki  i ich zaspakajan ia .  Rzecz, która 
zainteresuje niewątpliwie każdego peda­
goga. a  7. którą zapoznać powinni  się 
i rodzic2.

H. Gaertncr i A. Passendorfer: Po­
radnik gram atyczny (wyd- „Książnica- 
Atlas", Lw ów — W arszawa. Cena zł. 
3.30).

Książka, przeznaczona w założeniu 
sw em  dla uczącej się. młodzieży, jest 
zarazem cennym, niezbędnym p odrę­
cznikiem, z którego korzystać będzie 
każdy  człowiek inteligentny, a  dbały 
o czystość i poprawność językową. — 
.Test to jedyna  w swoim rodzaju cn-

Ciekawosłki ze świata
Największa kolekcja motyli
'W paryskiem muzeum bistorj i  n a t u ­

ralnej  wystawiony jest  obecnie najwięk­
szy zapewne na świecie zbiór motyli- 
Należał on do Szwajcara, l lansa  Friili- 
storfera. który jeździ! na  „łowy" po 
wszystkich krajach,  dopóki w Sjamio nie 
nabawi!  się ciężkiej, chorcmy. Ale i wtedy,  
kiedy zdrowie zmusiło go do zaniechania 
tycb wyprą w. uzupełniał  oat-Jj swój zbiór, 
wysyłając po okazy ludzi dobrze obezna­
nych z me todami łowienia motyli  i dając 
im odpowiednie instrukcje.  Kolekcja skład 
da  się z 70 tysięcy okazów rozdzielonych 
na 1.800 działów, i gatunków Jest 50 ty­
sięcy. Mułowa po Fri ihstor trrze żąda za 
zbiór 000 tysięcy franków. Znawcy u w a­
żają cenę za bardzo umiarkowaną,  ale 
muzeum nie może jej zapłacić, wobec 
tego skarby motyle przejdą zapewne w 
ręcs prywatno.

Przeniesiony kościół
W październiku dokonał  w l.hliaru 

biskup z Southwark Or. Par sons  poświę­
cenia nanowo kościoła angl ikańskiego 
pod wezwaniem ś\v. Barnaby,  of iarowa­
nego przez min i s t e r jum wojny „funduszo­
wi budowy dwudziestupięciu kościołów", 
Kościół ów wznosił się pierwotnie w do­
kach  królewskich w Woalwich i był prze­
znaczony dla stojącego tam oddziału m a ­
rynarki .  ale stał się zbyteczny, gdy ten 
odszodt do Chalham.  Dar minisrarj iuu,  
przet ransportowano cegła po C^ie«.“fż 
EUham, a koszta t ransportu .budowy ćc-

chodzą do lO.O(K) funtów - w t s r i i n g ó w  {'P'0
t:TS. Zb).

Sfilmowany zbrodnarz 
polityczny *"

Dwie spółki f i lmowe,  ausirjacka i am e­
rykańska,  zwróciły s i ę . d o  i-ządu wiedeń­
skiego z prośbą o . .wypożyczen ie1 na. krót­
ki czas.Derti la.  który jak w Jadem o doko­
nał y.amachu na kanclerza Boll fnssa.  P o ­
nieważ. i  kanclerz i sarn Tjęrłil nie miel i  
ni.c przeciw temu,  więźnia przeprowadzo­
no pod si lną strażą z prezydium policji  
na Schostenringu do jednego z w i ę z e r a ń ,  
g d z i e  dokonano szeregu zdjęć-

Samobójstwo miłośnika 
zwierząt

if pewnego- archi tekta w ausl r j ackiem 
mieście Krems służył oo dziesięciu lat  
parobek, '  nazwiskiem Glanncr.  który n ',2 
widział  świata poza koiitnf. powierzone- 
mi swej opiece i niedawno dostał od To ­
warzystwa, ochrony zwierząt dyplom za 
dobre obchodzeni? się z niemi.  Niestety 
interrsn archi tekta popsuły się w tych 
ciężkich czasach i oznajmił  on filasncro- 
wi, żc ma  zamiar  sprzedać wszystkie swe 
koni o i powozy, a zastąpić je au tem cię- 
żarowom. Biećiny parobek popadł  w  roz- 
pacj^  P o  niedzirlncm. nabożeństwie zam­
knął ?ię w swej izbie i w K i lk a  godzin
f l o t e m - j z n a l e z i o n o  g o  w i s z ą c e g o .

'Ta " w

'Wa

cjk loped ja  wszystkich najpotrzebniej­
szych wiadomości g ram atycznych , po­
d an a  we formie przystępnej, bez 
zwykłego balastu teoretycznych wywo­
dów, a oparta  ua żywych w zorach, za­
czerpniętych. z dzieł najwybitniejszych 
pisarzy ostatniej cloby, oraz na  praw ie 
zwyczajowem-

Z nakom item  uzupełnieniem tego. 
bardzo na. czasie, w y d aw n ic tw a  jest, 
zamieszczony n a  końcu  obszerny sko- 
rowidz> obejmujący zgórą trzy i pół 
tysiąca odsyłaczy, a  um ożliw iający 
natychm iastów e wyszukanie wszyst­
kich ważniejszych prawideł, fo rm  »
zwrotów-

Dr. Juljusz Szygowski: Starożytny 
Meksyk (wych „Rój", Warszawa. Cena 
zt. i) . — Jest. to zdaje się p ierw sza 
oryg inalna p raca  polska na  tem at k u l­
tu ry  starożytnego Meksyku. W ykorzy­
stu jąc swój paroletni pobyt w  tej egzo­
tycznej krainie , oraz opierając się. na  
dość bogatym  m ater ja lo  bibliograficz­
nym, kreśii  au to r  historię  legendar­
nego ludu Azteków, ich wierzenia, 
obyczaje, obrzędy i życie społeczne. — 
Roi się w tej książce od egzotycznych 
nazwisk, niewiele n a m  mówiących. — 
Całość jest dość słabą, robotą, kompila- 
cyjną, au to r  ogranicza się n a  skrzęt- 
nem no tow aniu  drugorzędnych n ie ­
raz niesprawdzonych, szczegółów, spi­
sując je dość chaotycznie i zupełnie 
bezkrytycznie. Język i styl pozostaw ia 
niejedno do życzenia, żeby tylko zacy­
tować taki ustęp (strona 88): „dziew ­
częta nosiły stale wzrok spuszczony 
nadól".

Czesław Straszewicz: W ystawa Bo­
gów (T o w arzy stw o  Wydawnicze, W a r­
szawa. Cena zł. 6). — Książka niesa­
m ow ita , jak  n iesam ow ita  jest postać 
tego zagadkowego Chińczyka, w towa­
rzystw ie . którego zwiedzam y cały 
świat niem al, od Dalekiego Wschodu, 
poprzez Krym, Włochy, I-Iiszpanję i 
Afrvkę do Węgier. I je s te śm y  św ia d ­
k am i cw,hycli, k rw aw y ch  d ram ató w  
duszy  ludzkiej, w plątanej w jakiś fa ­
talny k rą g  w ypadków  i zdarzeń. — 
W  książce swej, pisanej mocno, po 
męsku,*z dużym  ta len tem  n a racy jn y m  
i siłą. suggestji, porusza au to r  szereg 
piekących zagadnień społecznych.

Ela Oleska: „Wawelska Pani*, —- 
„W sidłach szataua“ (wych Gebethner 
i Wolff. Kraków). "Misteria sceniczne, 
przesiąknięte głębokim ża rem  rcligji i 
wiary chrześcijańskiej, r a ż ą c e  jednak  
zbytnią egzaltacją,.

At


